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GROSZY 


KRAKOWSKIE 


Rek lil. 


Mic już teraz nie stel na prze 
szkodzie, by ujawnić tajemnice 
chwijoweaa „zaginięcia“ kpi. 
Bkartyúskliego, Mamy go już 
między sobą! Zdrowego, rado- 
nego. zażenewanego tylko ży- 

woławym entuzjazmem., z ja- 


tolica. 
BDA” PRDEBYWAE 
KPT. SKARŻYŃSKI? 
„PAT. podał wiadomość ści- 
Isla; istotnie kpt. Skarżyński od 
Heciał z lotniska SŁ  Ingliber 
pod Boulagne i, nie ląduiac nig- 
dzie. pó Brzelecie 1300 kilome- 
trów. jednym skokiem osiadł 
w Łodzi. dokąd przybyły jego 
„małżonka, p. Julia Skarżyńska 
i jeden z jego przyjaciół. 
Miejsce pobytu kpt. Skarżyń 


"skiego trzymanę było w jaknaj- 


śćciślęjsaej tajemnicy da tego sto 
pnia. że nie wiedzieli e niem 
nawet wyżsi lotnicy wajskowi. 
Natychmiast Bo przylocie a- 
wionetka RWD-$bis została u- 
kryta w rac. gdyż trdzie 
znają ją dobrze z licznych foto- 
grafij i obserwacyi w locie. © 
Kat. Skartyński skrupulatnie 
nikal zetknięcia się z ludźmi, 
pragnac należycie wypocząć 
przed przyjęciem w stolicy. 
Czuję się daskoqnaje, mimo, że 
bracował ciężko przy montowa 
niu samolotu, Pebyt w Brazylii 
mimo. że tak radosny, byi prze- 
cież dość wyczęrpuiacy. W do- 
datku nabawił się tam kpt, Skår 
żyński grypy. €o gO też wyczer 
pała. 
Wczoraj no nołudniu kpt. 
Skarżyński zasiadł znów u sie- 
rów swej awionetki i wyleciał z 


"ode! BRZYGGYÓWANIA 
W STOLICY NA PRZYJĘCIE 
KPT. SKARŻYŃSKIEGO 
Już w gedzinach południo- 
wych miasta przybrało odświet 
ny wygląd. przybrano 
choragwiami, 
jemy "m" 
Uposażenia urzędników 
na rok 1934-35 
Ministerstwa i urzędy central- 
ne opracowały już projekty bu- 
dżetowe na rok 1934/35 w dzia- 
łach wydatków personalnych. 
Jak informują agencję PID ze źró 
deł miarodajnych, liczba etatów 
urzędnięzych i wydatki na uposa 
żenia preliminawane są na rok 
przyszły w tej samej wysokości, 
ce w bieżącym roku. 


h Płace na Siasku 
inister epięki opece nadał 
moc jazde m HE niem 1 b m. ©- 
rzeczeniu specjałnej komisi pojednawy 
czo - roziemczej w Katowicach 2 dnia 
26 lipca b. r. w sprawie płac w kopal- 
nictwie węglowem, koksowaiach Ro- 
Palnianych i brykietowniash na terenie 
gornośląskiej częsci wejewództwa lą 
skiego, 
Jak wiadomo, orzeczenie io obniży- 
ło płace rebatników 6 6 proc, w Gwa 
rectwię Rybniękiam zaś — o 9 proe. 


ZEE Eh TB 
GIEŁDĄ 


„ Dolar 6,66, rubel złoty 4,81. Obrat 

dewizami male. Eara jek 

mocniej, listy zastawne uiejednolicię, 
a akcyj tendeneja mocniejsza. 


Kraków piątek 4 sierpnia 1933 


Entuzjastyczne powitanie kpt. Skarż 


Cała Warszawa wyległa na ulice 


Około 4-ei na ulicach Warsza 
wy zaczął sie niebywały ruch. 
Tłumy lydzi pośpieszyły na łot 
nisko, inni ustawiali sie już zaw 
czasu wzdłuż wyznaczonej tra- 
sy. na której zapowiedziano 
przejazd korowodu samocho- 
dów z kpt. Skarżyńskim na cze 
le. Szczególnie obsadzone zosta 
ly ulice. przylegające do lotnis- 
ka. Każdy chciał zobaczyć choć 
by sylwetkę lotnika i jego awio 
netki ną tle pogodnezo nieba. 
przez które zrzadka tylko prze 
ciągały obłoki. Ulice Topolowa, 
Nowowiejska. Śniadeckich. pl. 
Unii Lubelskiej zalały tłumv .lu- 
dzi. Cała Warszawa. zda sie. 
zgromadziła się na tych odcin- 
kach. 

Rzucał się w eczy niezwykłe 
liczny zjazd samochodów. mote 
cykli. rowerów. 


Stracenie czterech k 


LECI! 


Jeszcze przed zapowiedzianą 
godziną nieraz rozlezgał sie fał- 
szywy alarm: „Leci!“ Morze 
głów ludzkich falowało silniej, 
ale „znawcy“ wyjaśniali: „To 
przecież P-7*, a nie RWD-5, 
Istotnie. niejednokrotnie brano 
inne samoloty za awionetkę 
kp. Skarżyńskiego. 

Wreszcie — okrzyk „leci!“ 
stał sie hukiem. Leciał napraw- 
dẹ — zwycięzca oceanu. kpt. 
Skarżyński na czele honorowej 
eskadry samolotów  woisko- 
wych. 

Masv ludzkie ogarnął żywioły 
wy entuzjazm. Okrzyki głuszy- 
ły warkot potężny samolotów. 


POWITANIE 


Przed wylądowaniem kpt. 
Skarżyński okrążył lotnisko. 


Natychmiast po wrłądowaniy 
kpr. Skarżyński przywitał się 
ze swoją żana. Sczekująca na 
lotnisku I grona kolezów-afice- 
rów ponrewadziło go do loży 
rządowej, «dzie znajdował sie 
n. premier Jedrzęiewicz i zen. 
Fabrycy. Kpt, Skarżyński za- 
meldował sie w loży rzadowei. 
gdzie zostal udekorowany orde 
rem „Polonia Restituta”. 

Kat. Skarżyński podszedł na- 
stępnie do głośnika radiowego i 
w krókich a prostych słowach 
wygłosił powitanie. 

Orkięsra walskowa odegrała 
hymn i tysiączne tłumy zebrane 
ną lotnisku krzyczałv „niech 
żyje”, 

Kapitan Skarżyński zasiadł 
nastepnie w samochadzię. na 
którym obiechał lotnisko, 

Szcrezólnię Imnonująco wy- 


za zabójstwo w dniu „krwawej niedzieli" 


BERLIN (PAT) — W Altonie 
stracono wczoraj 4-ch komuni- 
stów, skazanych na śmierć za za- 
bójstwo 2-ch szturmowców pod 


1 


czas staré z komunistami, jakie 
miały miejsce przed rokiem, w 
związku z „krwawą niedzielą". 

Premjer pruski Goering nie 


skorzystał z przysługującego mu 
prawa łaski, m. in. dlatego, aby 
dać edstraszający przykład na 
przyszłość. 


Karabiny maszynowe przeciw strajkującym górnikom 


BROVNSVILLE 
nja.) — (PAT). 


(Pensylwa- | rannych. Gubernator stanu ogło- 
— Podczas | sił stan oblężenia, wysyłając na 


starć, jakie wywiązały się pomię | miejsce zaburzeń milicję, uzbro- 


dzy  strajkującymi 


strażą kopalń, 10 osób zostało 


górnikami a | joną w karabiny maszynowe. 


Według ostatnich oficjalnych 


danych, w szpitalu znajduje się 
obecnie 16 ofiar starć. Jeden ze 
strajkujących zmarł w szpitąlu z 
odniesionych ran, Liczba strajku 
jących górników sięga 30 tys. 


Wybryk niezadowolonych 


Po nieudanej demonstracji przeszli do Niemiec 


KATOWICE, (PAT). — W 
dniu 1-go sierpnia znaczna gru- 
pa bezrobotnych niezadowolona 
z wysokości wypłacanych przez 
urząd gminny w Nowej Wsi za- 
siłków, odmówiła przyjęcia ich 
zamierzałą urządzić domonstra- 
cję w gminie Nowa Wieś i miej 
scowości Czarny Las. 


Rozproszeni przez patrol poli- 
cyjny i podburzeni przez kilku 
agitatorów, udali się ku granicy 
niemieckiej, przyczem  zgroma- 
dziwszy się _ niespostrzeżenie 
wpobliżu granicy, przekroczyli 
ją w odległości około 1 kim. od 
punktu przejściowego  „Karol- 
Emanuel" i udali się do Zabrza 
na Śląsku Opolskim. 


Nieodpowiedzialny ten krok o 
bałamuconych jednostek wywo- 


łał wśród okolicznej ludności zro 
zumigłe oburzenie. 
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yńskiego 


padł przejazd samoshadów -w 
szpalerze ludzkim da pl. Lini La 
belskiej, gdzie kpt. Pkarżyńsk: 
złażył wieniec po pomnikiem 
Poległych Lotników. 
Korowód samochodów z 
mochodęm. wiozącym kpi. Sn. 
żyńskiego, na czełe. ruszył na- 
stępnie przez Bagatele do Bęl- 


| sa 
wederu, gdzie złażył paruiminy 
towa wizvtę. a nąstępnie Aleja 
mi. Koszykowa, Marszałkow- 
ską, Kredytowa, Traugutta, Kra 
kowskiem  Przedmieściem da 
Zamku wśród niemliknacych o- 
krzyków tłumów, obrzuçąnv ger 
pentvnami. konfetti i kwiątanii. 

Po złożeniu wizyty na Zamku 
kpt. Skarżyński pawrócił w Al. 
Ujazdowskie Bed siedzibe Aero 
klubu. gdzie nastąpiła razwjaza 
nie samochodów, 

W lokalu Aeroklubu kpt. Skar 
żyński został przyjęty tradvcYj 
na „lampką wina” i złażwi krót- 
kie sprawozdanie ze swego Jata. 

Dziś kpt. Skarżyński złożu 
więńcę na grabach $. m malora 
ldzikewskięgo oraz $. n. Zwirkj 
i í, p. Wigury. 

Wieczorem bedzie podeino- 
wał kpt. 5karżęńskieso hankie 
tem Aeroklub. 

W najbliższym czasie knt. 
Skarżyński uda sie na urlop od 
paczynkawy. 


Gen. Balbo cze«a 

CLARENVILLE, (PAT) 
Załogi hydroplanów - eskadry 
Balbo znajdowały się już w lo- 
dziach, które miały ich ząwieść 
do samolotów, kiedy Balbe wù- 
trzymał depeszę radjową, ząwi4 
damiającą go, iż w wybrzęży jie 
iandzkich panuje silna mgła We 
bec tego start eskadry Odłożens. - 


Balbo zamierzał wyruszyć w Be ~ 


wrotną drogę o godz. 4-ej wę 
dług cząsu lokalnego. 


Członek klubu sportowego zakłuty nożami 


Przed 
Pawiej 5 dokonano tajemniczego 
napadu na 17-letniego Abrama 
Rozenberga (Pawia 32), człon- 
ka klubu sportowego „Hapeoł'”. 
Klub ten znajduje się pod wpły- 
wami partji politycznej „Pvalej- 
Sjon“ prawicy. Napadu doko- 
nali komuniści. Rozenberg otrzy 
mał osiem ran nożowych i odwie 
ziony do lecznicy „„Omega” 
zmarł. 


kilku dniami na ulicy | 
| następuje: 


rzedotawia się jak 
a Gęsiej 14 odbywa 
ło się zebranie poąlejsjoniąjów. 
Na zebranie to wtargnęło około 
stu kopistów, usiłując je roz- 
bić. Milicja  paalejsjenistyczn- 
na, w skład kłórej wchodzili 
członkowie kłubu sportowego 
„Hapeol* przepędziła komuni- 
stów i póturkowała ich. Po zę- 
braniu komuniści na ulicy póż- 
nym wieczorem napadli ma po 


Sprawa 


Lusieńka!... 


Takie nosi imię bohaterka naszej powieści, w której opisane są wstrząsające dọ głębi losy dzięw- 
częcia, wypędzonego z domu rodzicielskiego, ponieważ potknęłasię na śliskiej drodze życia. 


Powieść ta p. t. 


„SHAŃBIONA'" 


której druk rozpoczniemy wkrótce będzie Was trzymała w nieustannem napięciu , 


Sensacyjnego romansu z Zycia 


szczęgólnych członków milicji i 
odgrywali się. 

Między innymi napadnięto tak 
że i na Rozenberga, który, bro- 
niąc gię, jednego z napastnikuw 
zdołał zatrzymać. Wtedy ten ugi 
dził Rozenberga nožem w hok 
Roezenberg upadł na ziemię. Na- 
pastnicy dopadli do leżącego n: 
ziemi Rązenbergą, zadając mu 
szereg ran nożąwych. Walce 
sportowca z komunistami przy- 
glądąło się wiele osób, wszyscy 
jednak stal! zdala, obawiając się 
interwenjować. Po dokonaniu Ra 
padu napastnicy zbiegli. 


Policja wszczęła energiezii 
śledztwo w poszukiwaniu zabój 
ców . Zdaje się jednak, że GPFA- 
wa będzie trudna do wyńwrygją, 
bowiem jedyny, ktę mógłby pe- 
znąć zabójców — był Rozen- 
berg, a tem już nie żyje. A inni, 
choćby nawet poznali, tọ z oba- 
wy pfzed zemstą, będą milcasit, 


Sasa zomaar as SIOSTRA MARJA 


dò nabyela we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRORARNI MONOPOL, NA GRÓDKU 3 


96. Zeszyt 


Str. 2, 


Amerykańska „rewolucja“ 


Zarządzenia prezydenta Roose 
valta nazwaliśmy przed jakimś 
czasem  rewolucyjnemi. Dalszy 
bieg wypadków potwierdza na- 
sze ówczesne wypowiedzenie. 
Prezydent Stanów  Zjednoczo- 
nych zabrał się ae swoimi pra- 
cownikami bardzo energicznie do 
dzieła uzdrowienia życia gospo- 
darczego. Naturalnie trudno jest 
w chwili obecnej przesądzać re- 
zultaty tej pracy, nie ulega nato- 
miast żadnej watpliwości, że bę- 
dzie ona miała duże znaczenie i- 
dla innych krajów. 

Dotychczas trwa walka niemal 
o nowy ustrój gospodarstwa na- 
rodowego. Walka zresztą odby- 
wa się nawet w dość dramatycz- 
nych okolicznościach. Wystarczy 
wspomnieć bowiem, że obok o- 
poru np. kartelu stalowego odno- 
śnie do t. zw. Kodeksu Pracy wy 


(0... a 
Likwidacja strajku 
w porcie gdyńskim 


Naskutek porozumienia, osiągnięte- 
go na konierencji w urzędzie morskim 
pomiędzy  przedstawicielami armato- 
rów a Związkiem Transportowców, 
reprezentującym marynarzy, nastąpi- 
ła całkowita likwidacja strajku mary- 
narzy statków handłowych w Gdyni. 

Axmatorzy cofnęli samowolną obniż 
kę płac, Marynarze statków „Kraków“ 
i „Poznań“ wrócili do pracy. „Kra- 
ków“ popłynął już do Szwecji. 


wielka zabawa filmowa 


na wodzie 


Amatorski Klub Filmowy K. M. K. 
A, (Chmielna 49 m. 3 tel. 637-42, 
539-03) organizuje  półtoradniową 
wielką zabawę filmową na lukguso- 
wym statku, jadącym do Płocka. 

Wyjazd wieczorem w sobotę, dnia 
5b. m. — przyjazd nad ranem w po» 
niedziałek dnia 7 b. m. 

Program zabawy niezwykle urozma 
icony: dancing, zdjęcia filmowe, foto- 
gratje, bridge oraz wiele niespodzia- 
nek. Hose miejsc ściśle ograniczona. 
Bilety w cenie zł. 6,— i zł. 4.— do 
nabycia w K. M. K. A. Chmielna 49 
m. 3. 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

1.00 Sygnał czasu i pięśń „Kiedy ran 
ne wstają zorze. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka poranna. 7.52 Chwiłka 
gospodarstwa domowego. 12.05 Kon- 
cert popularny. 12.35 D. c. koncertu z 
ogrodu „Bagatela“. 14,55 Muzyka z 
pyt. 15.35 Muzyka z płyt. 16.00 Pro- 
g'am dla dzieci. 16.30.Drugi koncert 
kameralny. 17.15 Koncert solistów. 
18.15 „Przodkowie pana, Zagłoby”. 
18.55 „Dla naszych, orłów”. 18.45 Pie- 
sm w wyk. chórów kozackich. 19,20 
Kozmaitości. 19.40 Fetjeton -p:-t. — „Ze 
Stambulu — na Targi Wschodnie". 
20,00 Koncert popularny w wyk. Orkie 
stry P. R. 20.50 Dziennik wieczorny. 
21.10 D. c. koncertu, popularnego. 22.00 
Muzyka taneczna z dancingu „Qaza”. 
22.40 D, c. muzyki taneczitej z dan- 
angu „Oaza“. 
KONCERT RADJOWY. Z UDZIALEM 

LUCYNY SZCZEPAŇSKIEJ 

Dn. 3.VIH| o godz. 20.00 w. radjo- 
wynt koncercie wezmie udział śpiewa» 
czka, znana ze swego piękhego sopra- 
nu, p. Lucyna Szczepańska, która od- 
spiewa arje i pieśni. z 


buchły strajki robotnicze celem 
zmuszenia przemysłowców do u- 
znania Kodeksu Pracy oraz in- 
nych warunków robotniczych. 

Władze rządowe na czele z Ra 
dą Odbudowy opracowują w dal 
szym ciągu szczegółowy plan ak 
cji zatrudniania bezrobotnych 
oraz wprowadzenia w życie 
wspomnianego już Kodeksu Pra- 
cy. 700 tysięcy przemysłowców 
podporządkowało się już planom 
gen. johnsona. Uczyniły to już 
również niektóre giełdy, ale po- 
szczególne trusty trwają w opo- 
rze. Gen. Johnson trwa mocno 
przy swoim Kodeksie Pracy i vo 
siada moralne poparcie większo- 
ści społeczeństwa amerykańskie- 
go. Jest przekonany, że wkoń- 
cu zwycięży i cały przemysł i han 
del przyjmie dobrowolnie nowe 
warunki pracy i płac dla robotni- 
ków i pracowników. W ten spo- 
sób — dzięki całemu szeregowi 
innych już wydanych zarządzeń 
-— cały przemysł amerykański za 
stanie poddany kontroli organów 
państwowych. 


Ameryka przechodzi więc w 
okres gospodarki „planowej“; 
Ale w cudzysłowie, gdvż cała 
akcja prezydenta Roosevelta mi 


mo wszystko posiada wiele 
cech improwizacii. Wolno po- 
wątpiewać. czy obejmując wła- 
dze. miał te plany. których w 
tei chwili broni. Raczej nie. jeśli 
sadzić po jego poprzednich za- 
powiedziach. Poprosu, uczyniw- 
szy jeden krok i stanąwszy wo 
bec coraz to nowvch warunków, 
zmuszony bvł do akcji. Posunie 
cia te są już raczej wynikiem 
konieczności. aniżeli z góry 
obmyślanego planu. Oczywiś- 
cie nie wyklucza to, że dalsza 
akcja prez. Roosevelta bedzie 
już szła konsekwentnie po linii 
przyjętego i ustalonego planu. 
Jak już przy innej okazii pod 
kreśliliśmy, Ameryka zmierza 
środkami radykalnemi do uzdro 
wienia swojego życia gospodar 
czego. Szereg zarządzeń rządo- 
wych ma pierwszorzedne zna- 
czenie socjalne. Zniesiono całko 
wita dowolność w tej dziedzinie. 
która dotychczas panowała w 
Ameryce. Ustalono więc przede 
wszystkiem pewne minimum 
wynagrodzenia i maksimum cza 
su pracy dla wszystkich pracow 
ników. dalei wprowadzono rzą- 
dową opieke nad bczrobotnymni. 
[e rzeczy beda już trwałą zdo- 
bvczą Świata pracy w Amervce. 


W Studzieńcu nie jest wesoło 


Sprawa ucieczki chłopców nie znaiazła oświetlenia 
w sprawozdaniach wybranych gości z prasy 


Wkońcu ubiegłego tygodnia 
pojawiły się w dwóch pismach 
warszawskich artykuły, wybielą 
jące zakład w Studzieńcu. o któ 
rym pisaliśmy niedawno rzeczy 
niezbyt wesołe. 

Nie chcemy brzesądzać spra- 
wy, ale tak nagłe otwarcie dla 
wybranych wrót studzieniec- 
kich — sprawiać musi, wrażenie 
umyślnego odzewu na nasze 
alarmuiące wieści. 

l co ostatecznie oficjalna wy- 
cieczka stwierdziła? 


Wszystko się tam śmieje. wy 
chowankowie do personelu. per- 
sonel do chłopców, chłopcy do 
odwiedzających. słowem sielsko 
i anielsko. Może mniei sympaty 
cznie w pokoju kar, mieszczą- 
cym sie w dawnej trupiarni, ale 
o tem sza. kompletna cisza. 

W jednym z artykułów. autor 
zadał sobie pytanie: Lzy wszy- 
stko jest tak Sano, gdy goście 
odiadą? I tu trafił jedynie zdaje 
się w sedno rzeczy, 

W trosce o należyty poziom 
wychowawstwa w Studzieńcu. 
nad którym ciąży zinora proce- 
su, okrywającego wstydem obli 
cze Świata pedagogicznego — 
stwierdzić należy. że rysy. lśnia 
cego zewnątrz, zakładu. nie zò- 
stały usunięte. Wystarczy poró 
zmawiać z sąsiedztwem zakła- 
du. z tymi. którzy widzą go sta 


20 tragarzy na ławie oskarżonych 


Wczoraj gmach stołecznego 
sadu grodzkiego przy ul, Kro- 
chtralnet. zapełnił się tragarza 
mi, Ściagniętyrui tam przez vie- 
kawość dla procesu 20 swych to 
Warzyszv. 


Chodzi o zatarg „króla traga 
rzv'. dr. Łokietka ze związkiem 
t. św. „czerwonych tragarzy“. 
należących do zwiazku nieiegal 
nego, Zatartj pomiedzy obu gru 
pami wybuchałw na tle stano- 
wisk naibardziei dochodowych 
przv balach Mirowskich. 


Dr. Łokietek oskarżył trdga- 
rzy - Founkurencvyinego zwiazku. 
że „ [i /bio 40A neóh dokonali 
od kihabrotnych napadów na 
tragarzy z jego zwiazku. Napa- 


dy te miałv charakter niezwy- 
kle groźnv. gdyż „czerwoni tra 
garze" występowali ponoć obfi 
cie zaopatrzeni w broń w posta- 
ci kastetów. pałek. a nawet w 
bombv! 

Dr. Łokietek wniósł do sadu 
obszerna skarze. opisiiac szcze 
gółowo tło zatargu i fakty napa 
dów. Zarzyca on swvm przeci- 
wnikom i erożbv karalne: gro- 
zili oni mianowicie dr: Łokie'ko 
wi śłniercia. 

Na ławie oskarżonych zasia- 
dło 20 oskarżonych mi'zy in 
nymi wagarze: Limonad, Korałin 
ski i Blankie. Oskarżonych bro- 
hi adw, Karniol. W imieniu n3- 
$zkodowanych wystepuija adwo 
kaci Dietrich i Wierzbołowski. 


le z perspektywy 100 czy 200 
metrów — aby stwierdzić. że 
wewnatrz kipi. 

Czy ucieczki o któssch rów- 
nież nie wspomina się ani sło- 
wem w artykułach sa drobnost- 
ką nie wartą bliższej uwagi? 
Przed kilkunastu dniami zdarzy 
ła sie znów zbiorowa ucieczka. 
z chłopcarni Majewskim i Kuli- 
kiem na czele, kompletując smut 
ną ich wiązankę, przekraczają- 
ca grubo poiedyfńcze wypadki 
dochodzące sporadycznie do 
wiadomości ogółu. Jeżeli w tych 
ciężkich czasach zdarzaja się 
przypadki „celowych kradzie- 
Żv*. by dostać sie do wiezienia 
— to co pomyśleć 9 ucieczkach 
w Studzieńcu? 

Jedno z dwojga. albo system 
wychowawczy zawodzi. albo 
króluje tam rozpreżenie. Czv 
„wybrani” nie mogli tego stwier 
dzić? 

Wreszcie smutny wypadek. 
który wvdarzył sie w Studzicń- 
cu, pozornie nic nie mający 
wspólnego z wychowawstwem. 
po bliższem zastanowieniu się 
ma pewne „ale“, 

Oto. pastuch zakładowy. sta- 
ruszek — (jałązka został zabity 
przez byka, Skad w zakładzie 
wśród chłopców bvk? Czyżby 
prowadzono oborę zarodową? 
Ależ nie! Co stałoby sie, gdyby 
rozjuszone zwierzę rzuciło się 
na chłopców? Krwawa masakra 
pewna. 


Ten byk świadczy o nieostroż 
ności i krótkowzrocznych posy- 
nieciach kierownictwa zakładu. 

A wieczne tarcia personelu. 
brak harimouiinei współpracy — 
to też drybnostka?... 


Obowiazkiem społeczeństwa 
jest czuwać. by metodv wycho 
wawcze bvły należvte. Studzie- 
niec musi cichą i ciężka pracą 
zrehabilitować czvnv swych 
smutnei pamieci poprzedników 
Io też nie czas tam na niedo- 
ciagniecia i ryvsv wychowawcze, 

Te słowa. skroślaw s. trosce 
y donre nnie zakładu ia szego 
wschowawstwa winnv trafić. 
«dzie należy. Maskowanie praw 
dv prówadzi do tak horrendal- 
Hyech rzeczv. iak proces dawns- 
xo Studzieńca. 


Wesoły kaen] 
O= 


PECHOWY INKASENT 


— Panie kupka, półdzie pan 
do Łebkiewicza po pieniądze. 

— Panie szefie on mnie zno- 
wu zrzuci ze schodów. 

— No to co? Łebkiewicz mie- 
szka na pierwszem piętrze, nic 
się panu nie stanie... A zresztą 
czy pan jest inkasentem, czy nie? 

— Owszem, jestem. Najlepszy 
dowód, że już mam prawie wszy 
stkie zęby wybite. 

— (o robić, takie czasy na- 
stały, ludzie nie chcą płacić. No, 
masz pan na tramwaj i jedź pan 
z Bogiem. 

— Z Bogiem? Czy Bóg jedzie 
tramwajem? Niech pan szęf da 
chociaż na taksówkę. 

— Panie Kupka, niech się par 
nie zapomina, ja nie jestem klien 


tem. 
* 


Pan Kupka stuka ùo mieszka- 
nja Łebkiewicza. 

— Kto tam? 

— Panie Łebkiewicz, 
pan otworzy. 

— Nie mogę, jestem przezię- 


niech 


biony, a zresztą niema mnie w 
domt... 

— Przecież ja słyszę pana 
głos. 


— Pan się myli! To mój syn. 

— Niech pan otworzy. Mam 
pieniądze... 

— (ooo? 

Drzwi się otwierają, pan Kup- 
ka wciska się do mieszkania. 

— Mam pieniądze... odebrać 
od pana. Mój szef już nie chce dłu 
żej czekać. 

— Niech nie czeka... 

— Ja też nie mogę  przycho- 
dzić codziennie. Nóg na loterji 
nie wygrałem. 


-— Racja. Poco przychodzić 
codziennie? Przychodź pan co 
czwartek. 


— Szef mi powiedział, żebym 
nie wracał bez pieniędzy. Nie ru- 
szę się, póki nie dostanę. 

-— Koniecznie chce pan 
stać? 

— No. Tylko bez rąk 

— Woli pan nogą? 

— Spróbuj pan tylko. Oj! Oj! 
Policja!... 


do- 


— No co, panie Kupka, był 
pan u Łebkiewicza? 

=~- Byłem. 

— Dał panu coś? 

— Czy dał? Chciał mi dać 5 
razy w zęby. 

— Ha, ha... Skąd pan wie, że 
chciał panu dać akurat 5 razy? 

— No, bo gdyby nie chciał, to 
by mi przecież nie dał. 

— A pan mu chociaż oddał? 

— (ooo? Miałem mu oddać? 
A czy to o moje pieniądze: cho- 


dziłoź 
Napoleon Sądek. 
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Czy Pani spróbowała już „Amo“? 

Skutecznym i przyjemnym  zabie- 
giem okazał się powszechnie znany na 
Zachodzie i przez miljony ludzi uży- 
wany środek kosmetyczny „Amol“. 
Działa orzeżwiająco i uspakaja nerwy. 
„Amoł” stosuje się przez wcieranie w 
skórę jako masaż, lub też przez doda- 
nie płynu tego do kąpieli. Skutek jest 
natychmiastowy. Do nabycia w apte- 
kach i drogerjach po zł. 1,70 za flakon 


(MMG sia mz || MŚ 001 
Zwłoki Kasprowicza 


spoczęły u stóp Tatr 

ZAKOPANE (PAT) — Wczoraj va 
wczesnego ranka na drogach wiodą- 
cych do Zakopanego panował Ożywio 
ny ruch. Delegaci górali z całegu Pod 
hala, oddziały młodzieży harcerskiej 1 
kolonje letnie, oraz tłumy publiczno- 
ści ciągnęły do starego kościoła, 
gdzie trumna Kasprowicza tonęia 
wśród wieńców i kwiatów. Na długo 
przed rozpoczęciem nabożeństwa ko- 
ściół wypełnił się publicznością. Z ro- 
dziny zmarłego przybyła wdowa Ma- 
rja Kasprowiczowa, córka poety p. ja 
rocka z mężem, siostra zmarłego Aĥ- 
na Rolizadowa z Szymborza i brat jG 
zef Kasprowicz z rodziną. 

O godz. 9-ej rozpoczęła się liisza 
żałobna śpiewana, którą celebrował 
proboszcz miejscowy, ks. dziekau 10= 
bolak. Po nabożeństwie kondukt za- 
łobny, ciągnący się przeszło na kiłu- 
metr, ruszył w stronę Harendy, gdzie 
zgromadził się wiełotysięczny tluun. 

Z chwilą, gdy kondukt załobny zbli 
żył się do Harendy, odezwała się syg 
naturka kapliczki, która dała znac, ze 
Jan Kasprowicz wrócił na wiecznię 
pomieszkanie do umiłowanej przez se 
bie ziemi podhalańskiej, 

Po licznych przemówieniach przy 
dzwiękach marsza żałobiego i pie- 
niach duchowienstwa  gorale wniesli 
trumnę do mauzoleum, gdzie złożono 
ją na wieczny spoczynek i zarzuco- 
no wieńcami. 

Na Harendzie zgromadziło się prze- 
szło 10.000 osób, a fale radjowe roz- 
niosły na całą Połskę wiadomość, że 
Jan Kasprowicz spoczął w mauzu- 
leum, wybudowanem przez wdzięcz- 
nych rodaków u stóp Tatr, ktore tak 
bardzo ukochał, 


Rodacy! 


Pozdrowienie śle Wam ludność poi 
ska w Gdańsku, wierna swemu po- 
słannictwu dziejowemu, spadkobier= 
czyni praw odwiecznych, zakreślo- 
nych nietylko traktatami, ale pracą 
stuleci polskich pokoleń gdańskich. 

W huraganie o skarby nasze kultu 
ralne, narodowe i religijne trwamy na 
posterunku. 

Walka ta o duszę dziecka polskie- 
go, duszę młodzieży polskiej, duszę 
ludu polskiego, prowadzona jest przez 
żywioł wrogi środkami bez wyboru. 

Lecz nie cofamy się! Zgodni, soli- 
darni, zwarci w szeregach Gminy Pol 
skiej, ramowej organizacji wszyst- 
kich Polaków w Wolnem Mieście 
Gdańsku odpieramy ataki sił przewa 
żających. 

Dopomóżcie nam Rodacy! Niechaj 
wzruszą się serca Wasze na wieść, 
że tam u ujścia Wisły, rzek polskich 
Królowej — bracia i siostry Wasve 
w ciężkiem codziennem zmąganiu 
bronią idei potskiej w Gdańsku. Znoj- 
ny to trud. 

Budujemy Domy Ludowe, kaplice, 
kościółki, roztaczamy opiekę nad szko 
łami, zakładamy Towarzystwa Ludo- 
we, Rolnicze, opiekujemy sią niemi, 
prowadzimy walkę o realizację praw 
zagwarantowanych nam Traktaten! 
Wersalskim, przeprowadzamy wybo- 
ry do Sejmn gdańskiego, do rad niej 
skich I gminnych, rozszerzamy prace 
oświatowo = kulturalną, urządzatriy 
uroczystości narodowe, otaczamy bie 
dna ludność opieką społeczna. Oto 
szereg najważniejszych prac Gminv 
Polskieł, decydujących o losie I przv- 
szłości Indu polskiego w Gdąńsku. A 
ten lud wielce ofiarny w miarę swych 
możliwości, to ubogie rzesze robntni- 
cze I rolnicze. 

Dziś więcel, niż kledykolwiek nie- 
chaj nam staną do pomocy wszyscy 
Rodacy - Obywatele! 

Niechal w całym Narodzie Polskim 
otworzą słę dłonie ofiarne. „Na po- 
moc Potonji w Gdańsku!" 

Prosimy Wss o to gorąco! 

Gmina Polska 
w Wolnem Mieście Gdańsku. 

Zarząd: Prezes, Erazm Czarnecki, 
poseł na Sejm gdański: wicęnrezes. 
ks. Bronisław Komorowski, proboszcz 
parafii św. Stanisława. wiceprezes, 
Antoni Lendzion, b. poseł da seimq 
i prezes Związku Zjedn. Zaw. Palskie- 
go; skarbnik. Teodor Maliszewski ra- 
dny miasta Gdańska; sekretarz gene- 
ralny, Alfons Garyantesiewicz, magl- 
ster praw. 

Wszelkie dary prosimy przekazve 
wać na konto Gminy Polskiej PKO Nr. 
210040, lub na konto Gminy Polskiel 
w. Banku Związku Spółek Zarobko» 
wych, Oddział Gdańsk, lub na konte 
Gminy Polskie] w Banku Ludowym 
w Odaśsku, 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Gdy kwitnie zdrada i przedt 


ność 


Za kulisami wojskowych sądów polowych 


(m.) Podczas wielkiej wsiny 
w welu armiach szerzyła się 
zdrada i brzedajność.. Liczni 
szpiedzy sprzedawali zdobyte 
z trudem informacie nieprzyja 
cielowi za bajońskie sumy. 

Z zarazą 'tą walczono bez 
pardonu. len. na którego padło 
naimniejsze podejrzenie, stawal 
przed sądem polowym i wyrok 
zawszę brzmiał jednakowo: roz 
strzelanie! 

Nie odstraszało to infESĆK od 


kontynuowania niecnej. działal- 
wości, to też ilość... rozstrzela- 


nvcłh stale się zwiekszała. 

Bywały jednak wypadki, że 
vod słupkiem stawali 1 ludzie. 
ktorzy podobno tylko dlatego 
zginęli. że nie byli.w możności 
udowodnić swej niewinności: 
Rozprawa bown odbywała się 
w tak piorunującem tempie. że 
mowy nie mogło być o dostar- 
czeniu odpowiednich .dowodów 
niewinności. 

| sto teraz po 15-tu latach. od 
czasu wielkiej wojny, we Fran 
cii rodziny rozstrzelanych 
wszczęłv starania u władz o re 
wizję procesów skazańców. 
choć wielu z mich dawno leży 
na cmentarzach. 

W motywach zwracano stale 
uwagę, że przyczyną strasz- 
nych wyroków były intrygi ze 
strony defenzywy wojskowej. 

Prośby rodzin przedstawiono 
ministrowi sprawiedliwości, któ 
ty dla położenia kresu uwłacza 
jącvm wiadomościam o działal 
ności kontrwywiadu. powołał 
komplet sędziowski. który miał 
rozpatrzeć wszystkie skargi, 

Komplet sędziowski zebrał się 
w. słynnem więzieniu. w- Cher- 
ce - Midi, a wiec w  miejscni 
gdzie w ciągu- bezmała 4-ch 
lat wykonano 18 wyroków 
śniierci!- 

W ponurej sali zebrali się se 
dziowie, prokurator 1. obrońcy. 


Pierwszy wystąpił oskarżyciel: ! 


W mowie naszpikowanęj: pa- 
triotycznemi zwrotami, namię- 
tnej i ostrej, prokurator. -który 
ongiś brał sam udział w sadach 
polewych 'jako-czynny oficer, 
starał się wykazać, że nie nale- 
ży teraz odkrywać kulis zma- 
gań wojennych. za któremi w 
wielu wypadkach kryła się ohy 
dna zdrada. 

Obrońcy w kwiecistych imo- 
wach twierdzili niezmiennie. że 
nie chodzi ə zdrajców. ale 9 
tych, którzy padli ofiarami nie- 
słusznych wvroków. 

Na pierwszy ogień poszły 
Sprawy skazanych tylko na pod 
stawie decyzji 
dowódcy. Np. niejaki Piotr Ter- 
tiu. szeregowiec 40 p.p., ujęty 
w chwili udzieiania Niemcom 
informacyj, został na mocy są- 
du polowego — rozstrzelany. 

Nie przeprowadzano wówczas 


Żadnego dochodzenia. Wystar- 


czyło tylko doniesienie i Ter- 
tiu poszedł pod słupek. 

I właśnie dlatego. że nie ma 
żadnych dokumentów i obecnie 
sąd odrzucił prośbę o rewizję 
procesu, 

Podobny los spotkał skargę 
por Sulie, który w swoim czasie 
został skazany na 5 lat za sa- 
ZE porzucenie pósterun- 
u. 

Jak sie okazuje. por. Sulie 
krytycznego dnia zgłosił się na 
stacje opatrunkową i tu opatrzo 
no mu lekko natarta noge. Rvł 
to wiec błahv pretekst wvdo- 
stania sie poza linię okopu. 

Znużony trwająca od kilku 
dui walką, por. Sulie' usnął i 
przespał 11 godzin. A edy obu- 
dził się słvnna bitwa o Paryż 
była iuż rozegrana. 


bezpośredniego 


Wszyscy oficerowie z kompa 
nii por. Sulie zginęli. Zaledwie 
por. Sulie zjawił sie w zdziesiąt 
kowanej kompanii. został aresz 
towany przez własnego sierżan 
ta a w. rezultacie skazany na 5 
łat więzienia, 

Lepiej za to powiodło sie por. 
Suchonet, którego spraws zko- 
lei rozpatrzył sąd. Oto w czasie 
cofania się na oznaczony poste- 
runek. bor. Suchonet znalazł się 
o 30 klm. za... frontem. 


Por. Suchonet został areszto 
wany i skazany na 5 lat mimo, 
iż tłumaczył się. że po zgubie- 
niu mapy. zbłądził. Zachodzi 
wiec pytanie, czy porucznik beż 


mapy mógł odnaleźć miejsco- 


wość? 
| dlatego zapewne sąd posta 


nowił powołać Świadków, celem 
| >> SEE = aj 


dokładnego rozpatrzenia spra- 
wy. 

Niezwykle dramatyczna sce- 
na rożegrała się przed sadem. 
kiedy stanęła 80-letnia niewia- 
sta. Swego czasu skazano ią na 
15 lat ciężkiego więzienia za 
szpiegowstwo. 

Bezzębnemi usty opowiedzia- 


ła staruszka o swej niedoli. Mia 


ła meża i dzieci, których kocha 
ła zwierzęcą miłością. Gdv jej 
Niemcy zaproponowali „prace“, 
zrozumiała, że jeśli odmówi. ro- 
dzina zginie Śmiercią głodową. 

Zgodziła się. Przedostała się 
na teren wojenny. i pilnie bada- 
ła... Następnie —'jak wynika z 
akt. staruszka: dawała znaki 
nieprzyjacielskim - samolotom. 

Coprawda szpiega ujęto. Za- 
rządzono natychmiast zmianę 
pozycji artyleryjskich. ale. nie- 


stety, bez skutku. Niemcy otrzy 
mali bardzo dokładne informa- 
cje i ofiarami padło tysiace lu 
dzi... 

W chwili. gdy staruszka, pła 
cząc starała sie dowieść swej 
niewinności. podając jako do- 
wód. że dwóch iej braci zginę- 
ło pod Sedanem. prokurator po 
patrzał na szpiega i przypom= 
niał sobie ów straszny dzień w 
1917 r.. kiedy zgingło tylu obv- 
wateli - żołnierzy. a po tem 
moment. gdy oskarżał obecną 
tu staruszke! 


Mimo zaklęć staruszki. skar 
ge jej odrzucono. | tak w cia- 


gu dnia przed sądami przesuwa 
ły sie widma wojny światowej. 


Rozpatrzono już 14 spraw. a 
tylka dwie uznano za możliwe 
do zrewidowaniia. 


Spodnie ministra wróżbą 


dobrych lub złych zbiorów 


w Sjamie,. państwie w Azji, pa 


wabne spodnie uniosły się pówy 


nuje dziwny obyczaj: gdy w Eu-iżej kolan — zbiory będą skrom- 


ropie o złych czy dobrych zbio- 
rach mówią sprawozdania.odnoś 
ne i kursy giełd zbożowych, w 
Sjamie rolnicy i kupcy wnioskują 
o przebiegu zbiorów... ze spodni 
pana ministra rolnictwa. 

Oryg inalny ten pogląd i oby- 
czaj nie ma w sobie ani krzty 
braku, respektu dla ministra, któ 
ry w tym kraju rolniczym jest 9- 
sobą, zażywającą ogólnego sza- 
cunku. 

„Obrządek pierwszego siewu, 
który odbywa się w maju, gro- 
madzi zwykłe wiełkie tłumy Sjam 
czyków, oczekujących z niecier- 
pliwością ukazania się auta mi- 


mistra. (Gdy minister wysiadł już 


z auta, udaje się na przygorowa- 
my teren, tam klęka i sadzi w zie 
mię ziarna ryżu. Po krótkiej mo- 
dlitwie do Buddy minister pod- 
nosi się, wstaje, a tłum z natężo 
ną uwagą obserwuje spodnie pa 
na ministra. jeżeli szerokie jed- 


a a 


Królewskie 
randez -vous 


Król szwedzki Gustaw V ob- 
chodził niedawna 75-tą rocznicę 
urodzin. Popularny neżmiernie 
w swym kraju i lubiany, król o- 
trzymał prócz preżentów stosy 
depesz i listów z różnych stron 
świata. Przy przeglądaniu tej 
poczty . wpadł królowt w oczy 
prywatny liścik z uwagą na ko- 
percie „Ściśle poufnė“. Sekretarz ! 


ne, złe; jeżeli natomiast spodnie 
opadną zgrabnie na dół ku sto- 
pom — oznacza to, iż zbiory bę- 
dą obfite i dobre. Jeżeli jedna no 
gawka się podniesie ku górze, 
należy w 24 godziny potem od- 
prawić egzotcyżmy, aby zapo- 
biec nieurodzajom. A jeśli znów 
— co jest najgorsze — spodnie 
się rozedrą, bywajcie zdrowe żni 
wa! Ani jeden kłos się nie uro- 
dzi, ani jedna krowa się nie ocie- 
li! 

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Gdy, ta cześć obrzędu jest zakoń 
czóna, pozostaje jeszcze obserwa 
cja wołu z folwarku królewskie- 
go. Dostaje on porcje żyta, owsa 
i ryżu. Jeśli odwróci sie od tych 
przysmaków, nie zechce ich ko- 
sztować, Wszystko na nic, 
zbiory będą nieudane. 


Dwa lata temu wydarzyły się 
obie okoliczności fatalne: spod- 
nie ministra podarły się przy 
wsławaniu, wół nie chciał zeżreć 
ryżu. Prasa sjamska uderzyła na 
alarm i zażądała nietylko powtó- 
rzenia obrządku, ale i dymisji mi 
nistra rolnictwa! 

Tymczasem minister, który 
był kuzynem króla, pozostał na 
swojem stanowisku, a zbiory wy 
padły tak obfite jak rzadko kie- 
dy. 

Obyczaj wróżenia ze spodni 
ministerjalnych jest tak zakorze- 
niony w Sjamie, iż nawet boga- 


ci kupcy, którzy robią miljonowe |. 


tranzakcje i byli w Europie, nie 
odważą się dokonać zakupu, luh 
sprzedaży, nie zapytawszy -się 
wprzód o radę czarodzieja ;lub 
nie wyczekawszy obrzędu pierw+ 
szego siewu z udziałem ministra. 
Co kraj. to obyczaj!... 


Uroczystości KU Czć. 
Sobieskiego 
w czasie jamb.ree 


Rocznica 250-lecia zwycię- 
stwa Sobieskiego pod Wieduiem 
obchodzona będzie również na 
Węgrzech, ktore zawdzięczają 
królowi polskiemu wyzwolenie z 
pod jarzma tureckiego. Uroczy- 
stości te odbęda się we wrześ. 
niu. 

* Ponieważ:jednak w sierpniu 
odbędzie się pod Budapesztem 
wszechświatowy zlot skautowy, 
postanowiono urządzić obchód, 
który da możność skautom całe- 
go Świata uczcić króla Jana So- 
bieskiego. * 

* Uroczystości te odbędą się w 
dniu 12 sierpnia w mieście Q- 
strzyhom, które król jan Ill zdo- 
był jedno z pierwszych i wpobli 
żu pod Parkanami stoczył zwy- 


'|cięską bitwę z Turkami. Obecnie 


znajduje się tam tablica pamiąt- 
kowa, przy której stanie pomnik 
Jana Sobieskiego. 

(. Program uroczystości larcer= 
skich ku czeń króla Jana III prze- 
widuje mszę świętą w Bazylice, 
gdzie król wysłuchał mszy dzięk 
i €żynnej - po bitwie, akademię, 
składanie wieńców, gry wojenne 
it, d. 


Straszne cyfry 


(m.) Według. ogłoszonych de 
nych przez japońskie minister- 
stwo spraw wojny, zgingło w 
czasie krwawych bitew w 
Mandżurii od 2l-go września 
1931 roku do 15-go lipca 1933 
r. 2530 oficerów i żołnierzy. 
Liczba rannych wynosi 6896 żol 
nierzy i 1868 oficerów. Wśród 
rannych znajduje się bardzo wie 
lu, którzy padli ofiarami cięż- 
kich mrozów. 

Ze strony Chin padło 100 ty- 
sięcy ludzi. 


5 kupih 


Bezpłatna 
pomóc prawna 


Polowanie na żywe tanki 


Raj hipopotamów w Kavirondo 


Podróżnik, i myśliwv zapalo- 
ny. Norman, Campbell. którv 
przemietzył: Afrvkc Środkową 


wzdłuż i wszerz. opowiada ciejrzeki. dążac naukos 


rzecznych w zatoczcę Kaviron- 
do. Olbrzymi grzbiet i potworny 
icb ukazały się ua powierzchni 
ku məto- 


kawe historie. o przygodach z|rowcte. Zderzenie wydawało się 


hipopotamami. , nazywanym) 
przez murzynów, żywemi tanka 
mi. Murzvńskię przezwisko ma 
swoje uzasadmięnie. porównanie 


prywatny króla zostawił list ów į hipopotama z tankiem jest i o- 


nierozcięty, ze względu widocz- 
nie na uwagę, ,zalecającą dyskre 
cję. 

Zaintrygowany tem król otwo 
rzył list i przeczytał: „Kochanie, 
czy możesz przyjść dzisiaj na na 
sze rendez-vous?“ 

Król zdumiał się nie na żarty, 
Wyznaczono mu rendez-vous w 
jego wieku? l któż to ośmielał 
się tak poufale tytułować J. Kr. 
Mość? Przyjrzawszy się uważ- 
niej napisowi na kopercie, zau- 
ważył teraz dopiero król, iż list 
jest adresowany do marynarza, 
służącego na okręcie „Gustaw 
V-ty“. 

Ubawiony szczerze tem qui- 
pro-quo, Gustaw V podyktował 
natychmiast depeszę do kapita- 
na: krążownika, upoważniając go 
dó udzielenia na wieczór urlopu 
wzmiankowanemu marynarzowi, 
Oczywiście ani kapitan, ani mary 
narz nie domyślili się, co było 


brazowo słuszne. iak sie okaże 
późniei. F ab 


Z hipopotamami: v w wiekszych 
stadach spotykał: sie już Camp- 
bel! w Kisumu, ' nad: brzegiem je 
ziora Wiktoria. Naogół olbrzy- 
my te nie są skore'do ataku, nie 
odzuaczaja sie też napastliwoś 
cią. Cieżkie i nieruchliwe z pozo 
tu. gdv wpadna w wściekłość. 
poruszają się.nieżwykle szybko. 
biegna z niesłvchanym rozps- 
dem i tratuia po drodze wszyst- 
ko, co napotykają. Olbrzymia 
ich waga i masa, niezwykle gru 
ba skóra i' potężny, masywny 
kościec. sprawiaja. że razpedzo 
ny hipopotam sunie naprzód jak 
walec parowy: równając i obala 
iąc wszystkie *przeszkody, ży- 
we czy martwe. Stąd nazwa ży 
wego tanku. 


W: starej. -żelaznei motorów- 
ce, w.towarzystwie sześciu mu- 
tragarzy. wybrał sie 


rzynów 
przyczyną tej interweneji króla. Campbell na poszykiwarie koni 


picunikmione. (Campbell strzela 
na postrach, kula przechodzi o 
metr może przed łbem potwora. 
który znika pod wodą. 

Zdawało się, że wszystko już 
w porządku. Zaledwie iednak 
motorówka odpłvnęła o sto me- 
trów od miejsca spotkania. gdy 
potężne uderzenie w dno łodzi 
wstrząsnęło nią tak mocno. iż 
zdawało się. że stary gruchot 
rozleci się na kawałki, Murzvu 
podnieśli dzikie wrzaski i goto- 
wi już byli wyskoczyć z łodzi, 
gdy wtem rozjuszony  hipopo- 
tam ukazał sie z prawej strony 
łodzi i już gotował się do złoże 
nia wizyty. Potworny jego łeb 
z rozdziawiona szeroko paszcza 
wsunął się do łodzi. przednie ła 
py opierałv się już o burtę. Je- 
szcze minuta. a byłoby po moto 
rówce. W tej chwili Campbell 
strzela raz po raz prosto w roz- 
dziawioną  paszcze. Potwór 
drgnał i zwolna pograżył sie w 
wode. Na drugi dzień po zbada- 
niu żelaznego dna łodzi okazało 
się, że jest ono wgięte mocną, 
tak silne było uderzenie, które 
wściekła bestja wystosowała w 
lódź. 


Nad brzegami Kuando w Añ- 
goli hipopotamy niepokoiły sta 
le bo uocach wsie tnurzyńsk.c. 
tratując pola i wyżerając wszysi 
kie zastewyv. Murzyni zwrócui 
się O pamos dy Campbella. „że 
swymi sześcionia murzynanii za 
czaił siĘ on w nocy w trzeliiaci 
nadbrzeżnych. wyczekuljac ia 
ziawienie się hipopótamoów. 42 
wsi zaś zjawiło Się dwunaste 
murzynów z bsami, Niezdartie, 
ciężko i powoli poruszając Su. 
wylazł hipopotam z rzeki I posti 
wał się w kierunku wsi. Psy rżu 
ciły sie z głośnem ujadaniem ku 
niemu. Z żadziwiającą u ciężkie 
xo kolosa obrotnościa rzucił się 
na nie 1 po chwili trzy z nich le 
żały potratowane ua miazxę. 
Strzały chybiły widac. gdyż roz 
wścieczony „żvwv tank“ biegł 
jak szałony ku wsi. rozwalił u- 
derzeniem łba wmig gruby bar 
kan i wdarł sie do Środka. Mu- 
rzyni ze zręcznością małp pó- 
wdrapywali sie na drzewa. hipo 
potam zaś szalał w niszczyciel 
skim zapędzie. rozwalał i trato- 
wał jedna po drugiej gliniane 
chaty, rozgniótł na krwawa 
miazgę kilka tnurzynek i murzy 
niat. noczem w tym samym pe 
dzie wybiegł ze wsi i zniknał w 
gestwinie traw. 
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Najważniejsze słowo nie mo gło Reni 
przez usia. 

wa cuwilę znieruchomiała.... 

była bliska omdlenia... 

| rzeczywiście osunęia się bezwładna.. 

Wiądysiaw uklęknął przy niej, chwycił jej dłonie, 
obsypując pocałunkami. 

szeptał: 

— Wybacz mi, Renusiu, wybacz... ale muszę, mu- 
szę dotrzeć do tajników twego serca... 

Po chwili Renia otworzyła oczy. Podniosła się 
zwolna, 

Junowski również. Spojrzała na niego błagalnie, 
mówiąc: 

— Panie Władysławie... proszę mnie 
samą... 

— Gorzej się pani czuje? 

— Nie... 

— (zy aby z pewnością? 

-— Przeciwnie, zdaję się, że mi lepiej trochę... 

Podała inu obie ręce, nie wstając z fotela, bo nie 
miała sił. Rzekła: 

— To odwiedziny pańskie wpłynęły na mnie tak 
korzystnie. 

Ustmiechnęła się mile, szepcząc: 

— A teraz dowidzenia... 

— Pozwali ni pam... powrócić? 

— Chętnie. 

— A gdyby panı, nie daj. Boże, było gorzej, pro- 
asg mme zawołać. 

- DoDrZE.. 

Spejrzełb sobie oboje głęboko w oczy i rozstali się. 

kętia nie skiamała, mówiąc, żę czuje sie nieco 
lepie;. 

uyła to szczera prawda. Pomimo, że oawiedziny 
byty króciutkie, a w chwili, gdy była mowa o Wilczy- 
cu -= bolesne, jednak dobrze jej zrobiły. 

Choćby dlatego, że tym razem spała spokojnie 
przez całą noc. Pa raz pierwszy od bardzo dawna. 

A jednak jeszcze była za słaba, aby powrócić do 
pracy. Zresztą, szefowa odwiedziła ją i widząc w takim 
stanie, sama jej zabroniła wychodzić, póki zupełnie nie 
wydobrzeje. 

Trwało to jeszcze kilka dni. 

Władysław obecnie co wieczór zaraz po skończe- 
niu pracy biegł na górę do Reni. 

Qczekiwała niecierpliwie jego przyjścia. Nasłuchi- 
wała bacznie, czy nie idzie po schodach. Poznawała go 
już po kroku. Mówiła sobie: 

— O już, jest na czwartem piętrze u siebie. Zaraz 
tu będzie, Już idzie na piąte. Już jest... 

Przez cały dzień powtarzała Bobie: 

— Przyjdzie, przyjdzie... — I aż się przytem chwy- 
tała za serce, kołacące radośnie, a na jej ustach wykwł- 
tał uśmiech szczęścia. 


przejść 


zostawić 


ADAM TY-SKI 


Myślami była przez cały dzień z nim. 

Władysław też, idąc do niej, przeskakiwał po 
dwa-trzy schody. Dopiero u samych jej drzwi, zapał 
jego słabł, przybierał maskę zimnej obojętności i po- 
wagi, nie chcąc, aby Renia poznała, co dzieje się w je- 
go sercu. 

Ona naśladowała go w tym względzie całkowicie. 

Także cała drżąca, niewymownie szczęśliwa, oczę- 
kująca z błyszczącemi oczyma jego przybycia, cała 
wsłuchana w dźwięk jego dzwonka, w tej samej właś- 
nie chwili — zmieniała zupełnie swe oblicze. . 

Wzajemnie i uparcie doszukiwali się w sobie chot 
iskierki uczucia dla siebie. Ale nie znajdowali. Zbyt do- 
brze umieli okłamywać się nawzajem. 

Gdy wreszcie Renia już mogła chodzić do zajęcia, 
życie potoczyło się dawnym trybem. 

Władysław starał się teraz powracać nieco wcześ- 
niej, przed samem przyjściem Reni z magazynu. liekroć 
słyszał jej kroki, wychylał głowę ze swego pokoju i py- 
tał: 

— Jak się pani dziś czuje? 

— Dobrze. 

— Można do pani zajrzeć na chwilkę? 

— Proszę. 

Rozmowa kończyła się wzajemnym uśmiechem. 

Szli razem do pokoju Reni. 

Gdy byli razem, mówili niewiele. Oboje mieli usta 
jakby zasznurowane. ich wymiana myśli polegała tyl- 
ko na znaczących uśmiechach. Bywało tak, że ona szyła 
na maszynie, a on przynosił swoje akta i zagłębiał się 
w ich studjowanie. 

Niekiedy tylko odrywali oboje oczy od swej pra- 
cy. I wtedy właśnie uśmiechati się dosiebie. 

Zdarzało się wszakże, że Renia była dziwnie zmie- 
szana ! zgnębiona. Nie pracowała wtedy. I. była roz- 
mowniejsza... 

Widać było, żę coś wzbierało w jej sercu, cò do- 
maga się wyładowania. Musiała się zdobywać na naj- 
większy wysiłek, aby powstrzymać się od powiedzenia 
tego, co jej leżało na duszy. Przykro jej było, że Wła- 
dysław myśli o niej, aa podstawie jej własnych słów, 
zresztą, najgorsze rzeczy. 

, Aż wreszcie pewnego dnia nie wytrzymała i zapy= 
taia; 

— €o Wilczyc właściwie mówił panu o mnie? 

— ..że była pani u niego tylko raz... że kochał pa- 
nią tak ogromnie i idealnie, iż nawet przez myśl mu nie 
przyszło pozwolić sobie na poufałość... 

— Skłamał. 

— Panno Reniu!.. 

— Więc komu pan więcej wierzy: jemu czy mnie? 
Przecież już panu mówiłam, że byłam jego kochanką. 

— Tak, ale nie uwierzyłem pani —- odparł naj- 
spokojniej Junowski. 


Renia, siedząc na fotelu, gwałtownie odrzuciła 


czywszy sprzątanie. wyszedłem 


głowę wtył. Pobladła śmiertelnie. Słowa Władysława 
sprawiły jej olbrzymią radość a zarazem dotkliwy ból... 

Wreszcie rzekła z upojnym uśmiechem: 

— Tak, rzeczywiście, to ja skłamałam. 

— Ale dlaczego? 

— Bo nie trzeba mi było aż zostawać jego kochan- 
ką, aby jednak być przez niego shańbioną i upokorzo- 
ną... | ponieważ zamiary starczą za czyn, więc panu 
powiem, że już byłam w drodze ku niemu po raz dru- 
gi... i gotowa na wszystko, czegoby ode mnie zażądał... 
na wszystko... słyszy pan? Ale i tym razem biedna Ro- 
ma czuwała i... to tylko mnie ocaliło... Niemniej — za- 
miar miałam. Więc już i tak jestem shańbiona i ska- 
lana... 

Dodata cichym szeptem po chwili: 

- Krew Romy ścieka mi po rękach... zalewa ml 
serce... To też koniec już mojego życia... Nie zaznam 
szczęścia już nigdy. 

-— Tem bardziej mnie dziwi, że pani może wciąż 
jeszcze kochać tego człowieka. 

Renia aż się wzdrygnęła, słysząc te słowa. 

Ścisnęła pięści tak gwałtownie i nagle oczy jej na- 


brały tak straszliwego wyrazu, że Władysław aż się 


zerwał przerażony, wołając: 

— Panno Reniul.. Panno Reniul.. 

Lecz ona już ochłonęła z chwilowego wstrząsu 
i rzekła spokojnie: 

— już raz ustaliliśmy, że pan ma mi być tyko 
przyjacielem. Niczem więcej. Pod tym warunkiem mo- 
gę wreszcie powiedzieć panu całą prawdę. Ale niech 
pan przestrzega naszej umowy. Przyrzeka pan? 

— Najsolennief. 

— Czyż pan choć przez chwilę myślał, że po tem, 
co się stało mogłabym myśleć o Januszu bez odrazy? 

~ Ach. więc pani go fuż nie kocha? 

-— Ani troche..... 

— A może właśnie teraz pani kłamie? Przecież 
pan! wie, że gdy ktoś raz skłamał, temu się więcej nie 
wierzy. 

— Czy to nie jest jasne? Domaga się pan dows- 
dów? 

— Nie. Dowodów nie żądam. Chętnie pant uwie- 
rze. Nie wierzyłbym pani. gdyby pani mnie zapewniała 
o swej miłości dla Janusza.. 

— A teraz mam dla niego tytko wstręt. 

-— Nie dziwię się pani. 

— Poza tem, tak samo, jak Roma, mszczę się teraz. 

-— Co? Pani się mści? 

— O, tak... I to z wielka radością.. 

— Nie rozumiem... W jaki sposób? 

Renia odrzekła ze spokojem, wręcz... przerażają - 
cym: 
— Zostawi $ jc go w więzieniu. 


Dalszy ciąg nastapi- 


roform dostał mi się do środka ji groził. że mnie zabije za naj- 


Zagadkowe morderstwo 


Ranny leżał w szpitalu od 
przeszło dwudziestu czterech go 
dzin. Nie miał nic złamanego, 
nic jego Życiu nie zagrażało, 
był tylko bardzo potłuczony, w 
kilku miejscach miał boleśnie za 
drapana skórę i przez pierwsze 
dziesięć godzin leżał w gorącz- 
ce, osłabiony, wycieńczony. 

Kiedv Motvka przyjechał na 
miejsce, człowiek był przytom- 
ny. wypoczęty, tylko przy po- 
ruszeniach bolały go kości. We- 
dług orzeczenia lekarza mógł 
być przesłuchany, 

Na widok siadaiacega przy 
nim Motyki. rekonwalescent po 
dniósł głową. Bvł zadziwiaiaco 
podobny do owego Konstante- 
go., którego Motvka widział w 
mieszkaniu Daąrzvńskiego. Tyl- 
k2 ten był troche szerszy w 
ramionach. miał nieco krótszy 
nos. ale poza tem nieuprzedzo- 
p osəba mogla sie ła. «o pomy 

(cA 

— To pan od pana mecena- 
sa? — spytał leżący. 

Motvka, nic nle mówiąc. pū- 
dał mu do przeczytania gazetę 
z opisanem wypadku Ten 


wziął, niebardzo wiedząc. o co 
idzie i spojrzał z zalęknieniem 
na aspiranta. Aspirant położył 
więc palec na artykule, mówią- 
cym o onegdajszej zbrodni. 
Poczciwina posłusznie spol- 
rzał w tę Stronę i zaczął czy- 
tać. Już pierwsze słowa uderzy 
ły go. im dalej czytał, tem 
większe było içgo wrażenie, 
przestrach, żal. Skończvwszy. 
opadł nawznak, jakby straciw- 
szy siły. 

— Ach. rozumiem już. o co 
szło tym łotrom, Mnie chcieli u- 
nieszkodliwić, a na moje miej- 
sce podstawić owego  nicpo- 
nia, który się tak umajował, że- 
bu być do mnie podobnym... 

Matyce błygnęły oczy z saty- 
sfakcii, 

— Opowiedzcieno wszystko 
po porządku, ale niczego nie za 
pominajcie. 

— Gdzieżbvm ja tu coś za- 
pomniał! Już myśle. że tych 
parę dni zapamietam do końca 
życia. Zaczęło się to przedoneg 
daj jeszcze. Pan mecenas wy- 
szedł z rana | nowiedział., że 
wróci doniero wieczorem. Skoń 


na miasto, żeby sobie coś kupić 
na obiad. Szedłem właśnie z ku 
pionemi paczuszkami. gdy, prze 
chodząc przez ulicę. zostałem 
najechany przez auto. Uderze* 
nie nie było bardzo gwałtowne, 
tem nie mniej upadłem I dobrze 
się potłukłem. Z trudem podnio 
słein się z ziemi, przechodnie po 
zbierali mi paczki, a z auta wy 
siadło paru meżczyzn, którzy 
mnie przeprosili 1 zaofiarowali 
przewiezienie do domu. Chętnie 
przystałem. bo mnie kości do- 
brze bolały. Przejechaliśiny pa- 
rę ulic, zwróciłem uwagę, że je 
dziemy w zupełnie inna strone, 
niż wskazałem owym usłużnym 
panom. Ledwom to nagłos nO- 
wiedział. gdy szofer przyśpię- 
szył biegu. a dwaj, siędzący ze 
inną mężczyźni rzucili się na 
mnie, przyczem jeden z nich 
przyłożył mi do twarzy przęsią 
knietą chloroformem chustkę. 
Wiem. że to był chloroform. bo 
to zupełnie tak samo bvło, jak 
wtedy, kiedy byłem onerowany 
na ślepą kiszkę, 

— Ciekawe. tak. w biały 
dzięń? 

— Kiedv mówie panu! Mój Bo 
że. ia sambym nie uwierzył. gdv 
by mi kto powiedział, alẹ tak 
było. Szarpnąłem silę odrazu. 
Ale co z tego. kiedy lednocze- 
śnie głęboko adetchnałem. chlo 


i straciłem przytomność. 

— Na długo? 

— Coś musiała to trwać parę 
godzin. Kiedym sie obudził. sie 
działem zwiazany w jakiemś po 
koju. Z początku myślałem. że 
mnie posadzono przed lustrem. 
ale nie — to był inny jakiś czło 
wiek, ale jakby drugi ia. Miał 
w jednej ręce lusterko. w dru- 
giej pendzelek i patrząc coraz 
to na mnie, to w lusterko. jedno 
cześnie rysował delikatnie pen 
dzełkiem po swoiej twarzy. Zo- 
baczywszy, że się obudziłem, 
spytał, jak się czuję. Zaczałęem 
go prosić, żeby mnie puścił. że 
biedny człowiek jestem, pienie 
dzy nie można się po mnie spo- 
dziewać. bo ich nie mam, A on 
mi nie odpowiadał. tylko prze- 
drzeźniał. jak mówię. ale to zu 
pełnie moim glosem. Ostatscz- 
nie nic mi nie odpowiedział. tvi 
ko tak się naigrawał i potem 
wyszedł. 

== On sle nle nalerawał z 
was. tylko chciał się nauczyć 
takim głosem mówić, jak wy. 

-= Możliwe! Tymczasem. ci 
bandyci znów przyszli, wypro- 
wadzili mnie na dwór — bvło 
to gdzieś za Warsząwa ~ i 


mniejszym alarmem. Drugi sie- 
dzia? przy kierownicy i prowa- 
dził, jak szaleniec. Jechaliśmy 
tak całą noc | następny ranek. 

W pewnęem miejscu szofer za 
trzymał samochód za miastecz 
kiem i poszedł gdzieś. Ten dru 
gi pilnował mnie przez ten czas, 
Po jakichś trzech kwadransach 
tamten wrócił. niosąc depeszę, 
którą podał memu strażnikowi 
do przeczytania. Ten przejrzał 
skinał głowa. był coś marko- 
tnv. Gadali ze soba. Szofer mó- 
wił, że trzeba sle pozbyć jakie 
goś ..tłomoka" į patrzył na mnie 
złem okiem. Może to o mnie mv 
ślał? Ten drugi mówił, że iedne 
go trupa dosvć i żę możnu to 
inaczei załatwić, Znowu ruszy- 
Hśmv. znów iechaliśmv kilka 
godzin szalonym pędem. W pe 
wnei chwili. ten. który siedział 
przy mnie. rozwiązał mi ręce 
i dał jeść i pić, Wciąż trzymał 
w ręku rewolwer. a sam fadt 
jdruga reka. Szczęśliwvm tra- 
fem auto podskoczyła na jakimś 
wyboju i mój strażnik stracił 
równowage na siedzeniu. Chlu-` 
snąłem mu herbata w oczv. 1% 
tworzyłem drzwięzk! i skoczy” 
łem do rowu. Bardzo się potłu 


znów wsądzili do auta, Jeden. kłem. choć Zesie hłocko uchro- 
stale siedział przy mnie | cho-|niło mnie od częgać FOTSZSĘO.« 
claż byłem skrępowany, coraz 

wyciągał z kieszeni rewolwer Der. Sia 


— o 


| 
| 
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Z galerji poprzedników dzisiejszych katów 


Mistrz Balcer — kat, hycel I grabarz Warszawy 


Braun. Pałac i Cukierski — tak wisząca pozostawiał. gdyż miało jakikolwiek zwiazek. z po 


oto nazwiska trzech władców 
stryczka i szubienicy. sprawu- 
jących dziś rządy nad rzeszą 
przestępczą. dla której sprawie 
dliwość wypisała .śmierć” w 
ostatecznym rozrachunku ich 
czynów. Gdyby  cofnać się 
wstecz. by odszukać poprzedni 
ków wspomnianej wvżei trój- 
ki, należałoby sie dłużej zatrzy 
mać na okresie najazdu Szwe- 
dów na Warszawę. 

Z tego czasu udało mi się wv 
łowić nazwisko Mistrza. to jest 
kata, który stosował wtedy bo 
gata skalę różnorodnych metod 
swej pracv. zwanych dziś mę- 
kami lub torturami. Był nim Bal 
cer, mieszkający przy ulicv No 
womiejskiej w bocznei kamieni 
cezve, która jedua stroną wycho 
dziła też na Waski Dunai. 

Dzisiejsi nastepey Balcera 
qie tnega narzekać na przepra- 
zowallie, nawet w okresie sa- 
tów dorażnvch. Mistrz "Balcer 
vinczasem zajety był od Świtu 
lo nocv. 

Przypatrzmy sie bliżej. iak 
ta praca wyglądała w stosun- 
ku do iednęj z licznych ..klien- 
TEK 

"o abcięciu włosów i związa 
niu rax. kat sadzał ia na drabi- 
nie. iał na głowę spirytus. któ- 
rv notem zapalał. przypiekał 
siarka rece i szyję. nastepnie 
podciągnąwszy ją do połowy. 


śniadanie nań czekało. 

Spokojnie spałaszował posi- 
łek ranny, poczem jazda do ro 
boty, Znów nalewał spirytus na 
kark i zapalał. kładł na ciało 
cieżarv i podciagał tak obiuczo 
na ofiarę do góry... 

Ale same egzekucie nie wv- 
czerbywały całości pracy Mi- 
strza. Balcer sprawował iedno- 
cześnie obowiązki „hvcla“. de- 
likatniei mówiąc  czyściciela 
miasta. Bez wykwintnego tabo 
ru, bez przyrządów, dawał so- 
bie doskonale radę. Za te czyn- 
ności otrzymywał dodatkowe 
wynagrodzenie. jak o tem świad 
czą pozycie rachunków miej- 
skich. 

lle wyniosły te pohoczne do 
chodv? Oto ieden z rachunków: 

— Balcerowi od konia zdech- 
łego gr. 6. 

— Balcerowi od pochowania 
umarłych i koni zdechłych 2 flo 
reny 12 cr. 

— Balcerowi na chłobv dla 
chowania zmarłych 2 floreny. 

Z ostatniej pozvcii należy 
wnioskować. że oprócz czynno 
ści kata i hvcela. również oho- 
wiązki naczelnego graharza na 
leżały do Balcera. 

Czy ped ku sowitvm zaroh- 
kom zniewoli! go do przviecia. 
aż trzech funkcvi? Z pewnościa 
nie. Szlachta i mieszczaństwo 
brzydziło sie wszystkiem. co 


Lniana moda 
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Nie jedwabie, nie aksamity, nie dro 
ge i piękne wełny, ale proste, szla- 
chetne białe, naturalnego koloru lub 
najrozmaiciej barwione płótno lnia- 
ne zapanowało niepodzielnie w dzie- 
dzinie mody. Pan; najwykwintniejsza 
elegantka, kladzie na siebie takie Inia 
ne szatki i jest najzupełniej zadowolo 
na, że posiada taką najnowszą krea- 
cję. I powody do zadowolenia są Zu- 
pełnie słuszne. Czegóż bowiem wię- 
cej można wymagać? Płaszcze, kost- 
jumy i suknie płócienne okazały się 
poprostu niezrównane i z tej prostej 
przyczyny płótno zapanowało nepo- 
dzielnie we wszystkich nieomal dzie- 
dzinach toalet damskich. A poza tem 
jeszcze bardzo ważne zalety wyszły 
najaw: że płótno jest bardzo praktycz 
ne i co najważniejsze niedrogie. 

Wobec tego, moda zapanowała nam 
w tym roku miłościwie pod czysto- 
lnianym płóciennym sztandarem. 

Jakżesz wygłądają te płócienne kre- 
acje? Trzeba przyznać, że wcale, wes 


ZAD  Z r 0 TZEZZZZLZ CZ 


„| U 


I ładne to i ładnie się układa, 


le! 
Największem powodzeniem cieszą 
się płaszczyki płócienne. Robi się je 
białe, szare i kolorowe, a węc błękit- 
ne, różowe i prześliczne żólte. Przy- 
tem okazuje się jeszcze jedna wspa 
niała zaleta — że są łatwe dv prania. 
W numerze dzisiejszym podajemy 
trzy modele takich „krzyków” płócien 
nych. A więc elegancki płaszczyk « 
białego płótna, przybierany płótnem 
kolorowem, w tym wypadku najefek- 
towniejsze będzie piótno czerwone, na 
stępnie oryginalnie krojony płaszczyk 
z płótna błękitnego, dopelniony kra- 
ciastym szalem i wreszcie b. ładny : 
zręczny plaszczyk żóity lub biały o 
szwach podkreślanych grubem steb 
nowaniem z jedwabu, co wygląda 
niezwykle elegancko. 
Teraz pozostaje tylko zdecydować 
się na jeden z powyższych modeli i... 
Co tu dużo mówić? 
„Już panią widze w płóciennej krea- 
cji. 


|niżającą godnością; tem sie też 
tłumaczy fakt, że skoro wynale 
ziono Balcera, dano mu wszel- 
kie przyjemne funkcje do wvko- 
nyvwania. A Mistrz Balcer zara 
biał. jak się patrzy. 

Oryginalnie wyglądała wtedy 
nasza stolica. Balcer z Waskie- 
go Dunaju przetrzebiał szeregi 
Sarmatów, porządku publiczne- 
go zaś pilnowało... 6 pachołków 
policji z których jeden na ratu 
szu trzymał straż, drugi — 
przed izbą sądową. a czterech 
w pogotowiu na przypadek. by 
pozwać do kozy jakiego łajdaka 
lub zwadliwą przekupkę. 


Dziś, następcy Balcera z 
Braunem na czele przenieśli się 
z konieczności. związanych z 
ich „zawodem“ do dzielnicy 
mokotowskiej. gdzie w okolicz- 
nych knajpach zalewaia robaka. 
by w zapomnieniu alkoholowem 
nie widzieć cieni wisielców. 

Co chwila. któryś telefonuje 
do więzienia w Mokotowie. by 
zapytać się. czy jest „robota“. 
a. iak jest, kto ma wyviechać. 
100 złotych od skazańca — 
rzecz dla nich łakoma. wolą 
wiec odrazu masowe egzekucje. 


Gdvby mistrz Balcer wstał 
z grobu i przyjrzał się. jak upro 
szczono dziś iego rzemiosło hań 
by. splunąłby ze złości, gdyż to 
nie robota w dawnym rozwlek- 
łym iego stylu. 


lie zużywamy cukru 
w ciągu roku? 


n.) W ciepłych krajach u- 
żywa się cukru 9 wiele mniej 
niż w krajach północnych. Naj 
imniej cukier jest popularny w 
Nowej Zelandii iw Chinach. 
gdzie rocznie na „głowę* przy 
nada 2 i pół kilo, czyli 7 gra- 
"mów dziennie, 

W Indiach na „glowe“ przy 
ipada iuż t3 kilo. w Persii i Ja 
ponit 9 kilo. W Europie. a więc 
w Grecji. Turcji. i Bułgarii przy 
pada na iedną osobe rocznie 8 
kilo cukru. W Portugalji. Hisz 
panji i na Węgrzech statystyka 
wykazuje 10 kilo na „głowe“. 

Francuzi. Polacy i Niemcy 
bardziej iubią cukier. czego do 
wodem. iż w tvch krajach "rz 
nada 22 kilo na osobe. Anglicy 
li Szwedzi zużywają po 40 kilo 
rocznie, a Duńczycw — pa 50 
kilo. Faką sama ilość zużywa 
kazdy Amerykanin. 
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OPANKI z płótna i skóry są najmilsze, a 


b. tanie. 


Piękna opanka do stroju letniego, 


rach. Lekkie — przewie 
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PANEK! 


AN 
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Art. 8165-14 
przytem 


Art. 8965-93 
w kilku kolo- 


wne. 


Art. 8485-73 


Bardzo oryginalny -model kombinowany w róż- 
nych kolorach. Półwyscki obcas lakierowany. 


Eleganckie męskie półb 
z lakierową obsadą, są 


Ań. 1137-27 
uciki z szarego płótna, 
najodpowiedniejsze na 


letnie spacery. 


Do obuwia letniego polecamy nasze skarpetki 
tenisowe : Dziecięce: Zł. 0.40, 0:50, 0.60, 0.90. 


Damskie: Zł 


. 0.60, 1.20. 


FABRYKA W CHEŁMKU. 


Uczestnicy najbliższej wypra 
wv prof. Piccard'a w stratosie- 
rę. zaopatrzyli się już w najnow 
szy wynalazek dr. Tschelnitza. 
zabezpieczający od zamarznię- 
cia jedynie przez dodanie paru 
kropel zimnej wody. Brzmi to 
napozór nierealnie, wynalazek 
jednak wiedeńskiego chemika 
'iest dość prosty. Proszek 9 pe- 
„wnym określonym składzie che 
micznyvm w zetknieciu z niewiel 
ką ilością wody snala się powo 
li i wytwarza olbrzymią energie 


„cieplną. 


Demanstruiac swói wynala- 
zek, dr. Tscheluitz wynełnił 
zwykły płócienny woreczek 
swym nadzwyczajnym prosz- 
kiem i przez niewielki otwór 
wlat łyżeczkę zimnej wody. Już 
DO paru minutach osiągnał nie- 
hywały efekt. Woreczek stał 
się odrazu ciepły. stopniowo zaś 
rozgrzał się do tego stopnia. że 


nie można go było trzymać w 
reku. Ogrzany zimną wodą! 
Środek ten znalazł szybko za 
stosowanie w medycynie w; for 
mie kompresów stosowanych 
przy różnych bólach reumatycz 
nych, wątrobianych i t. p. 


Obecnie chorzy, -stosujący, 
kompręsy. są całkowicie unię- 
zależnieni czy to od kontaktu 
elektrycznego. czy też od cią- 
głego ogrzewania kompresów 
na kuchni i t. p. Parę kropel wo 
dy zawsze znajdziemy pod re- 
ką; przv pierwszych oznakach 
nadchodzącego bólu wystarczy 
zwilżvyć woreczek wypełniony 
proszkiem d-ra Tschelnitza i pa 
paru chwilach mamy goracy 
kompres uśinierzający cierpie- 
nie. 

Wysokość temneratury jak 
tówuież czas jej trwania wzra- 
sta proporcionalnie do ilości do 
dawanei wody, możemy ją za- 


tem swobodnie: regulować. Po- 
duszeczka z proszkiem może 
być używana w ciagu 200 go- 
dzin; po tym okresie wystar- 
czy dodać pewną ilość świeżego 
proszku, by przywrócić jei da- 
wna moc. 


Wynalazek ten ma duże za- 
stosowanie w turystyce, szcze 
gólnie w czasie wypraw wysok3 
górskich, dla uczestników wy- 
praw polarnych, oraz w tych 
wszystkich okolicznościach, 
gdzie grozi niebezpieczeństwo 
zamarznięcia. Wynalazek dr. 
Tschelnitza przedstawia dalsze 
możliwości. Projektuje sie ogrze 
wanie całvch mieszkań zapo- 
imoca proszku wiedeńskiego che 
mika. Plany konstrukcji pie- 
ców, które ogrzewąłyby bez wę 
gla i drzewa, lecz przy pomocy 
wody. są bliskie realizacji. Jest 
to tylko kwestja odpowiedniego 
opracowania technicznego. 


Sierpień 
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CZWARTEK 


św. Szczepana 


Wach. sł. g. 400 — 7a'a. e). g. 19.26 


bo mówią gwiazdy? 


Strzeż się dzisiaj i uważaj na siebie 
gdyż dzień zaznaczy się nieszczęśliwe- 
mi wypadkami i katastrofami. Nie przy- 
wiązuj zbyt wielkich nadzieji da dnia 
dzisiejszego, bo spotka cię zawód i 
rozczarowie. 


Ze sportu 
(GRZE il — al 


Skandaliczne zawody motecy- 
klowe w Krakowie 


K. S, Cracovia nie ma azczęścia do 
zawodów motocyklowych. Albo szwan- 
kuje niepogoda, albo organizacja, naj- 
częściej jednakże obydwie te rzeczy 
razem. 

Przedostatnie zawody były jaskra- 
wem pokazem nieudolności braku wszel- 
kiej organizacji co zgodnie podkreśliła 
cała prasa krakowska. Zlitował się nad 
tymi zawodami patron motocyklistów 
otwierając szluzy niebieskie. Organi- 
zatorzy zapowiedzieli dalszy ciąg za- 
wodów na ubiegłą niedzielę. l rzeczy- 
wiście odbył się dalszy ciąg... deszczu 
i beznadziejnej wprost organizacji. Od- 
były się tylko 3 biegi nie mając żad- 
nej łączności z wyścigiem o puhar p. 
prezydenta Kaplickiego. I na tem po- 
czątek i koniec zawodów. Jest w ca- 
łym świecie przyjętym zwyczajem iż w 
razie nieodbycia się imprezy, zwraca 
się pieniądze za bilety wstępu. Ponie- 
waż zawody o puhar dwukrotnie się 
nie odbyły, przeto publiczność słusznie 
domagała się zwrotu pieniędzy. Nie- 
stety organizatorzy tej imprezy, czy 
też jej o wszystkiem decydujący kie- 
rownik, pieniędzy zwrócić nie chciał, 
na co niektórzy „gorętsi* widzowie 
chcieli zareagować zwyczajnym ręko- 
czynem. My z naszej strony pozwala- 
my sobie zwrócić uwagę Zarządowi jed- 
nego z uajchlubniej znanych i poważ- 
nych klubów sportowych w Polsce K. 
S. Cracovii, iż nie powinna tego ro- 
dzaju rzeczy podrywających dobre imię 
i autorytet klubu tolerować i nie do- 
puścić tego by jej stali widzowie i sym- 
patycy smuszeni byli wołać „granda, 
oddajcie pieniądze" co na niedzielnych 
zawodach miało miejsce. Pozatem, o 
ile w przyszłości sekcja motocyklowa 
Cracovii zechce nadal urządzać zawo” 
dy i liczyć na frekwencji publiczności, 
musi bezwarunkowo zmienić nieudol- 
nego kierownika aie mającego o spor- 
cie motocyklowym zielonego pojęcia. 
Tych zaś czytelników naszego pisma, 
którzy zwrócili się do nas z zażaleniem 
za niezwrócenie im pieniędzy przez 
organizatorów imprezy motocyklowej, 
odsyłamy bezpośrednio do Zarządu 

„ S. Cracovia, w tym mniemaniu, iż 
Zarząd Cracovii nie zaakceptuje nie- 
słusznego stanowiska kierownictwa tej 
imprezy. 


Siatkówka żeńska 


Mistrzostwo klasy B. w siatkówce 
żeńskiej w grupie krakowskiej zdobyła 
drużyna W. K. S. Wawel, która we 
wrześniu br. weźmie udział w rozgryw- 
kach kwalifikacyjnych o wejście do kl. 
A z mistrzami podokręgów: tarnaw- 
skiego, chrzanowskiego i częstochow- 
skiego. 


Kary w grach sportowych 


Wydział Gier i Dyscypliny K. O. Z. 
G. S. ukarał następujących zawodni- 
ków: Sienkowskiego z Wawelu 1 mie- 
sięczną dyskwalifikacją za ostrą grę, 
Cetera z Wawelu 3-ch tygodniową dy- 
skwalifikację z zawieszeniem na 6 mies. 
za niesportowe zachowanie się, Pie- 
czonkę z Sokoła Wieliczka 4 tygodnio- 
wą dyskwalifikacją z «aawieszeniem za 
niesportowe zachowanie się. 


Zawody waterpoolowe 
o mistrzostwo Polski 


Dziś o godz. 5.30 pop. odbędą się 
w pływalni w Parku Krakowskim za- 
wody waterpoolowe o mistrzostwo Pol- 
ski między Cracovią a Makkabią. Za- 
wody te wzbudziły wśród zwolenników 
piłki wodnej wielkie zainteresowanie 
albowiem Cracovia i Makkabi mają 
równą ilość punktów przeto zawody 
powyższe zadecydują kto zajmie 3-cie 
miejsce. Poprzedzą zawody drużyn 
młodszych. 


Turniej tenisowy w Zakopanem 


Sekcja tenisowa A. Z. S-u Kraków 
urządza w Zakopanem VIII Miedayna- 
rodowy Turniej tenisowy o mistrzo- 
stwo Zakopanego który odbędzie się 
w dniach od 3 do 6 bm. W turnieju 
biorą udział czołowi zawodnicy Węgier, 
Austrji oraz czołowi zawodnicy Polscy. 


KRO 


Bezczelny napad Szynkarza 


na dziennikarza w Krakowie 


Nocy ubiegłej napadł znie- 
nacka na spokojnie wracającego 


(do domu redaktora p. K. nieja- 


ki Maurycy Hilfstein, szynkarz, 
zam. przy ul. Wolskiej 15. Pan K. 
zaatakowany przez Hilfsteina wy- 
mierzył mu policzek, który do* 
piero wtedy s 'ę uspokoił. Ponie- 
waż w realności przy ul. Wol- 
skiej 25 restaure:j1 jest utwarta 
do godz. 12 i codziennie pra- 
wie dzieją się różne awantury 
pijackie, przeto powinien II. ko- 
misarjat zwrócić baczniejszą 
uwagę na tę spelunkę tembar" 
dziej, «że przekracza godziny, 
gdyz ustawowo winna być otwar- 
tą do godz. 11-tej. 


Skazanie wożnego za 
zwalnianie więźniów na noc 


Wczoraj przed sądem okręg. 
w Łodzi stanął Józef Kubiak, 
lat 42, wożny gminy Tkaczew, 
okarżony o zwalnianie z aresztu 
na noc przebywających tam 
więźniów. 

Kubiaka skazano na 3 mies. 
więzienia. 


Samobójstwo 63-letniej 
wdowy po lekarzu 
Wczoraj rano pozbawiła się 
życia przez otrucie się gazem 
świetlnym  63-letnia Salomea 
Reinholdowa, wdowa po zmarłym 
przed pięciu łaty prymarjuszu 
szpitala żydowskiego, zam. przy 
ul. Sykstuskiej 46 we” Lwowie. 
Samobójstwo to zostało od- 
kryte przez sąsiadów, którzy 
rano uczuli woń gazu wydoby- 
wającego się z mieszkania Rein- 
holdowej. Przybyły lekarz po- 
gotowia ratunkowego stwierdził 
śmierć. Powodem samobójstwa 
był silny rozstrój nerwowy, 
spowodowany ciężkiem położe- 
niem finansowem denatki. Sa- 
mobójczyni pozostawiła dwa li- 
sty adresowane do synów z któ- 
rych jeden mieszka w Krakowie 
drugi zaś w Paryżu. 


Sprzedał narzeczeną 
do domu schadzek 


17-letnia Chaja Cykler, zam. 
w Warszawie przy ul. Nalewki 34, 
zaginęła przed kilku tygodniami 
w tajemniczych okolicznościach. 

Cyklerówna zapoznała jakie» 
goś starszego mężczyznę, z któ- 
rym zaręczyła się. Narzeczony 
opowiadał, iż zamierza przenieść 
się do Łodzi. 

Siostra Chaji Cykler, Ruchla, 
pamiętając o tem, zgłosiła się 
do policji łódzkiej, prosząc o od- 
szukanie zaginionej. Jak bowiem 
Ruchla Cykler przypuszczała, — 
siostra jej została wywieziona 
przez narzeczonego. 

Chaję Cykler, znaleziono w 
domu rozpusty Gołdy Schwarc 
i Abrama Rozena w Łodzi. 

Przesłuchany Rozen zeznał, że 
kupił Cyklerównę za 40 zł. od 
41-letniego Abrama Cynkusa z 
Sochaczewa, mieszkającego o 
3-ch lat w Warszawie. Cynkus był 
właśnie narzeczonym Cyklerówny 

Cynkusa iRozena aresztowano. 

Cyklerównę przewieziono do 
Warszawy. 


Tabela klasy C. ekręgu 


krakowskiego 
przedstawta się następująco: 

Kluby gier pkt bramek 
Hagibor 14 22 5614 
Rakowiczanka 13 20 34:19 
Prądniczanka 14 18 46:22 
Maraton 14 17 27:19 
Warna 14 16 37:25 
Wolanka 13 16 21:18 
Legjon 14 10 25:32 
Nowowiejski 14 U 17:36 
"A SE 13 7 16:32 
Gwiazda 13 3 10:59 

W pewyższej tabeli nie umieszczone 
rozgrywki Rakowiczanka — Gwiazda 
które zostały przerwane z powodu 


awantury jak również zawody Z. MS 
Wolanka które nie odbyły się z po- 
wodu ulewy. 
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Krwawa bójka między pijakami 
w Podgórzu 
W szynku przy ul. Rejtana 20, 
znajdowało się wczoraj popo- 
łaudniu kilku osobników, między 
którymi wynikła bójka. Walczą- 
cy używali kufli, flaszek i in- 
nych przedmiotów. 
Lekarz pogotowia ratunkowego 
opatrzył Stanisława Dudka lat 
24, robotnika, zam. przy ul. 
Dworskiej 32, Piotra Chmielew- 
skiego lat 36, pomocnika han- 
dlowego ze Skotnik i Józefa 
Ruska lat 65 majstra ślusarskie- 
go'ze Zakrzówka. Odnieśli oni 
przeważnie rany cięte. 
czasie walki zostali ranni: 
Leon Nord lat 64, właściciel 
lokalu, zam. przy ul. Zwierzy- 
nieckiej 23 i córka jego Berta 
Nord lat 21. | 


Ohydne świętokradztwo 
w kościele parafjalnym 


Wczoraj w nocy włamali się 


nieznani sprawcy do kościoła | 


parafjalnego w Białej przez wy- 
bicie bocznego okna sporządzo- 
nego z cennych witraży. 

Po wtargnięciu do wnętrza 
sprawcy spuścili się po drabin- 
ce z chóru do kościoła, gdzie 
w zakrystji skradli skrzynię cen- 
nych wotów oraz rozbili i okra- 
dli trzy skarbonki, poczem ko- 
ściół tą samą drogą opuścili. 

W toku dochodzeń  policyj- 
nych przytrzymano jednego po- 
dejrzanego o włamanie. Szcze- 
góły trzymane są w tajemnicy. 


Tajemnicze samobójstwo 
ślusarza w Krakowie 


Wczoraj rano mieszkańcy ul. 
Prądnickiej wezwali pogotowie 
ratunkowe do Zontka Jana, ślu- 
Sarza który w zamiarze samobój- 
czym napił się większą ilość jo- 
dyny ze spirytusem  denaturo- 
wanym. Lekarz pogotowia po 
udzieleniu Zontkowi pierwszej 
pomocy pozostawił go opiece 
dom owej. 


Wstrząsające samobójstwo 
bezrobotnego błacharza 


W Otwocku od kilku lat za- 
mieszkiwał wraz z żoną i dwoj- 
giem dzieci Josek Sznajderman, 
lat 32 z zawodu blacharz. 

Sznajderman przed pewnym 
czasem stracił pracę. Pozostał 
przytem bez żadnych środków 
do życia. Głód zajrzał do miesz- 
kania. Młody robotnik przeży- 
wał nieopisaną tragedję. Nie 
mogąc znaleźć pracy Sznajder- 
nam w celu samobójczym otruł 
się jakimś płynem. Przewieziono 
go do szpitala w Warszawie, 
gdzie wczoraj zmarł. 


Krwawa bójka na tle 
porachunków osobistych 
Wieś jaciska była wczoraj 
terenem krwawej bójki. 
Pomiędzy Józefem Bizyką a 
Józefem Grucą dochodziło do 
częstych kłótni i bijatyk na tle 
porachunków osobistych. 
Wczoraj podczas kłótni Gru- 
ca ugodził Bizyka nożem w 
brzuch. 
Bizyka w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala. Grucę a- 
ręsztowano. 


Z targowicy miejskiej 


W tygodniu od 22 VII do 28 
VII br. spędzono na targi ogó- 
łem 1425 zwierząt, buhaji 68, 
wołów 9, krów 152, jałówek 69, 
cieląt 571, owiec, kóz ibaranów 
nierogacizny 520 razem 1389 
zwierząt z poprzedniego tygo- 
dnia pozostało 36 zwierząt. 

Ze spędzonych na targ zwie- 
rząt sprzedano: na konsumcję 
miejscową 1332 sztuk, na kon- 
sumcję innych gmin 80 sztuk, 
pozostało  niesprzedanych 13 
sztuk. 


Niezwykłe samobójstwo 
żony malarza w Krakowie 


Przy ul. Gertrudy 4, mieszka 
z rodziną swą Helena Wójcik, 
lat 24, żona malarza. Od pe- 
wnego czasu zdradzała ona obja- 
wy zaburzeń psychiczny ch. Wczo- 
raj rano, gdy domownicy po- 
grążeni byli weśnie, Wójcikowa 
wstał z łóżka, obłała koszulę 
spirytusem i podpaliła. Po do- 
konaniu szaleńczego czynu, wy- 
biegła na podworzec, a stąd na 
ulicę. Na pomoc płonącej po- 
spieszyli sąsiedzi oraz przecho- 
dnie, zarzucając na nią koce, 
któremi ugaszono ogień. We- 
zwany lekarz stwierdził popa- 
rzenia II i III stopnia. Przewie- 
ziono ją do szpitala. 


Urzędnik Sadu Pracy przed 


sądem karnym w Krakowie 


Przed sądem okręg. karnym 


w Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych b. urzędnik 
sądu pracy w Krakowie, 28-letni 
Tadeusz Stramek, oraz fryzjer 
Henryk Weitz. 

Stramkowi akt oskarżenia za- 
rzuca nadużycie władzy i prze- 
kupstwo polegające na tem, iż 
będąc zajęty w sądzie pracy w 
charakterze rejestratora, ukrywał 
zawiadomienie o przekroczeniu 
czasu pracy i spoczynku nie- 
dzielnego przez Henryka Weitza. 

Ponadto Stramek mają dostęp 
do aktów sądowych odklejał i 
zabierał nieskasowane znaczki 
sądowe, doręczeniowe i poczto- 
we. W ten sposób Skarb Pań- 
stwa poniósł stratę z powodu 
sprzeniewierzonych sum w kwo- 
cie 1.321'24 zł. a z przywłasz- 
czonych znaczków i stempli 
13680 zł. 

Na dzisiejszej rozprawie, na 
wniosek obrońcy dra Pfeffera, 
postanowiono poddać  oskarżo- 
nego Stramka badaniom psychja- 
trycznym, a sprawę przeciwko 
Weitzowi umorzono. 

Trybunałowi przew. s. o. dr. 
Partyka, wotowali s. s. o. dr. 
Solecki i dr. Zacharski, oskar- 
żał prokurator dr. Boryczko, 
bronił Weitza dr. Schreiber. 


Kradzieże w Krakowie 


Organa Policji Państw. przy- 
trzymały Jana Korzonka lat 24 
bez zajęcia i stałego miejsca zam. 
za kradzież kosza jaj na szkodę 
Heleny Natkaniec, zam. w Mar- 
szowicach, w powiecie miechow- 
skim. Korzonek dokonał kra- 
dzieży na pl. Szczepańskim. Ja- 
ja zostały odebrane i zwrócone 
poszkodowanej. 


Kazimierz Szeląg, zam. przy 


REPERTUAR KIN 
Adria: „żona na jedną noc“ 
Apollo : „Podziemni rycerze” 
Atlantic: „Banda Babula“ 
Bagatela: „Przygoda miłosna 
Promień: „Precz z miłością” 
Słońca! „Miljon“ 
Sztuka „Celini Kelly w tarapatach” 
Świt: „Cud wilków" 
Uciecha: „Dlaczego zgrzeszyłam" 
Wanda; „Tajemnica zamku Porlash'" 


RADJO 
Czwartek, 3 sierpnia 1933 


Kraków. G. 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej, 12.05 Płyty gram., 12.25 
Przegląd prasy, kom. meteor., 12.55 
Dziennik popołudniowy z Warsz., 15.25 
Komunikat gosp., 16.00 Program dla 
dzieci, 16.20 Muzyka popularna z płyt, 

17.00 Transm. odczytu z Warszawy, 
17.15 Koncert solistów zWarsz., 18.15 
Transm. z Warsz., 18.35 Muzyka lekka 
z Katowic, 19.05 „Skrzynka pocztowa”, 
19.20 Rozmaitości, komunikaty, 19.4U 
Feljeton z Warsz., 20.00 Koncert po- 
pularny, 21.00 Krak. wiadomości bie- 
żąee, 22.00 Muzyka tan., 22.15 Wiado- 
mości spertowe. 22.35 Kom. meteor., 
23.40 Muzyka taneczua z Warsz., 


Dziś dyżur nocoy spiek w Krakowie 
Grodzka 22 pod „Złotym Słońcem,, 

Pl. Matejki 3 pod „Jagiełłą“ Wybickie- 

go 1 Nowowiejska, Rakowicka 12 pod 

„Trzema Gwiazdami“ Dietla 36 Stern- 

bacha. 

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu i 
Kalwaryjska 27 pod „Hygeą". 


Z kroniki żałobnej 


Wczoraj zmarł w Sierszy po 
krótkiej chorobie inżynier Michał 
Dunajewski naczelny dyrektor 
Sierszańskich zakładów górni- 
czych, wicedyrektor rady po- 
wiatowej w Chrzanowie członek 
rady zjazdu górników ect. Zmarły 
był jednym z najtęższych inży- 
nierów w sferach górniczych 
Małopolski i doprowadził osadę 
w Sierszy do olbrzymiego roz- 
kwitu. Osierocił żonę i dwoje 
dzieci. 


Samobójstwo z miłości 


Wczoraj usiłował popełnić sa- 
mobóstwo 25-letni Jan Krupiński 
pracownik fabryki „„Kamienna'* 
w Skarżysku. W tym celu strze- 
lił do siebie z brauninga raniąc 
się w lewy bok. 

Jak wynika z pozostawionych 
listów przyczyną targnięcia się 
na własne życie była nieszczę- 
śliwa miłość. Rannego odwiezio- 
no karetką miejskiego Czerwo- 
nego Krzyża do szpitala św. 
Kazimierza w Radomiu. 


Smutne skutki jazdy na gapę 


Na stacji kolejowej Białaczew 
na trasie Skarżysko—Koluszki 
zdarzył się omal że śmiertelny 
wypadek: Michał Stasiak, bez- 
robotny gjadąc bez biletu w 
poszukiwaniu pracy pociagiem 
Nr. 925 chcąc uniknąć kontroli, 
usiłował przejść po zewnętrznej 
stronie wagonu w tym czasie 
zaczepił nogą o zwrotnicę, 


ul. Mogilskiej l. 59 pozostawił upadł i złamał sobie lewe przed- 


swój rower marki „Durand“ bez 
opieki na ul. Grodzkiej przed 
sklepem Porębskiego. Skorzy- 
stał z tego nieznany złodziej i 
cudzym rowerem wyjechał w 
świat. 

Na przestrzeni między mostem 
Podgórskim a ul. Lubelską skra- 
dziono Zofji Mattani z wozu 
kosz z garderobą, wart. 100 zł. 

Jakób Nosek doniósł policji, 
iż w restauracii Delponti'ego 
skradziono mu z kieszeni port- 
fel z kwotą 50 zł. 


W czasie zażywania kąpieli 
wiślanej z leżącego na brzegu 
ubrania Stanisława Pocięgla, 


zam. przy ul. Krzemionki 29, 
skradł ktoś 89 zł. i zegarek 
srebrny z łańcuszkiem. Łączna 
strata wynosi 200 zł. 
Magdalenie Wrońskiej, zam. 
przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 9, 
skradziono 3 książeczki oszczęd- 
nościowe. Na jednej miała 50 
dolarów, na drugiej 1.300 zł., 
a na trzeciej 1.400 zł. Skarb ten 
przechowywała w swojem łóżku. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


udzie. 

Pierwszej pomocy udzielił ran- 
nemu jadący tym pociągiem p. 
Przychodziński ze Skarżyska Ka- 
miennej, felczer kolejowy, po- 
czem odwiezior o go do szpitala. 


„Philipsman* przed sądem 
w Krakowie 


Jeszce w październiku 1932 r. toczy” 
ła się przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie rozprawa przeciwko osk. 
Henrykowi Spirze, Leonowi Majew- 
skiemu oraz Józefowi Possowi, w Kra- 
wie, oskarżonym o to, że w katach 1928 
i 1929 działając w zmowie, wystawili 
bezwartościowe weksle, jako rymesy 
kupieckie, które następnie Spira wrę- 
czał jako rymesy za pobrany towar 
firmom elektrotechnicznym, wprowa- 
dzając firmy te w błąd i wyłudził w 
ten sposób kredyt towarowy o firmy 
Philips na kwotę około 30.000 zł. u 
firmy Tungsram na kwotę 2.500 zł. 
oraz u innych mniejszych firm na mniej- 
sze kwoty. 

Celem przesłuchania dodatkowych 
świadków rozprawę odroczono. 

Trybunałowi przew. s. s. a. Wołosz- 
czuk, oskarża prok. dr. Gołąb, broni 
osk. adw. dr. Schoenwetter. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kroztce krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drebne 23 gr. za wyraz. Prenamerata miesięczna zł. $.— wraz z einosrenism do domo, 
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Odpowiedzialny redaktor | wydawca! Alfred Kwiatkowski. 
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Drakarnia Monopol, Kraków, Na Gródkn 2. 


